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Z bieżącej chwili.

Polały się w tych dniach strumienie wymowy 
politycznej w Anglii. Lord Salisbury aż dwukrotnie, 
# Prestonie i w Omskirk, dowodził, że Anglia 

obecnój chwili powinna dążyć raczći do wzmoc- 
swojój siły morskiój, niż do jój osłabienialienia swojej sny morsaiej, mz -------------

przez przyznanie Irlandyi prawa utrzymywania wła-1 mygii 0 'podjęciu napowrót negocyacyi. Takie sta- 
snói floty, nad którą potrzebaby rozciągnąć kontrolę nowisko gabinetu carskiego jest dla Watykanu do- 
jaństwową, aby nie wyrządziła tragicznój psoty woden)) ¿e rządowi rosyjskiemu, gdy swojego czasu 
Anglikom i nie otworzyło w krytyczej chwili portów zamjanOwał p. Izwolskiego oficyalnym agentem dyplo 
Zielonćj Wyspy nieprzyjacielowi. Nieufność to zby • 1—.---------
eczna, ale u torysów angielskich nie dająca się 
wykorzenić. Równocześnią młody mjnister spraw 
wewnętrznych Asąuit zrobił w Glasgowie ważne 
Okrycie, które zaintrygowało w lównój mierze 
przyjaciół, jak przeciwników „borne rule’u“. O wiad- 
;zył on, iż Gladstone nie zamierza na sesyi . 
mentu, która w pierwszych dniach listopada znowu 
ńę rozpoczyna, ponowić swojego bilu irlandzkiego,

Rosya i Watykan. Korespondent waty­
kański „Polit. Corresp“. pisze:

„Jak wiadomo, utknęły zupełnie rokowania, za­
wiązane dwa lata temu między Watykanem i rządem

¡rosyjskim. W sprawie ponownego obsadzenia kilku 
osieroconych obecnie stolic biskupich w Rosyi, nie 
można było absolutnie osięgnąć porozumienia, a eoraz 
staje się widoczniejszym, iż rząd petersburgski ani

1 myśli o podjęciu napowrót negocyacyi. Takie sta-

matycznym przy Stolicy św., którego główna misya 
miała polegać na przeprowadzeniu rokowań z Wa­
tykanem, nie szło bynajmniej o przestrzeganie inte­
resów i potrzeb swoich katolickich poddanych, ani 
o uwzględnienie słusznych ich reklamacyi, lecz raczej 
o to, aby utrzymać w mniemaniu Europę, a przede- 
wszystkiem państwa trójprzymierza, które taką wagę 
przywięzują do moralnej powagi Stolicy św., że mię­
dzy Rosyą a Watykanem dobre istnieją stosunki

poświęcić ją wyłącznie reformom angielskim, paktem jest, iż rząd rosyjski w pomiemonych roko 
’ • ’ —*-----------  —A -q-I-___ • _nnib-oł nainunieiJ* CllktCill JCouj tai r

Waniach systematycznie unikał poruszenia najpilniej 
szych kwestyi kościelnych, będących pierwszorzędne 
go znaczenia dla katolików w Rosyi a przede- 
wszystkiem ludności katolickiój w Królestwie roi 
skióm. W takim stanie rzeczy nie można właściwie 
mówić o dyplomatycznej działalności p. Izwolskiego, 
rząd bowiem rosyjski ani myśli widocznie o dalszem 
prowadzeniu rokowań.

„Suma, jaką katolicy w Rosyi, w pierwszym 
zaś rzędzie w Królestwie Polskiem, ofiarowali Pa­
pieżowi z okazyi jego jubileuszu biskupiego, wynosi 
pół miliona franków. Ofiara ta, świadcząca o nie- 
złomnem przywiązaniu polskich katolików do ¡sto­
licy św., była szczególnie miłą Ojcu św. Doręczono 
ją za pośrednictwem ambasady rosyjskićj w Rzymie.

ddawna czekającym rozwiązania, zwłaszcza zaś re- 
’ormie układania list wyborczych.

Irlandczycy ujrzeli się zaskoczeni tem odroczę 
iiem sprawy do jakichś niewyraźnych kalend gre 
¡kich, a torysi i unioniści liberalni nie mniój są
dumieni zwłoką, pragnęliby bowiem jaknajprędzej 
ryprawió bil sobie nienawistny na tamten świat- 
przerwać pasmo jego tułaczki ahaswerowój pof 

niędzy obiema Izbami parlamentu. Lord Randol 
Churchill wygłosił nazajutrz po Asąuicie mowę 
i? Brandfordzie, w którój do niezadowolenia z tój 
¡hytrój i niezrozumiałej w swoich pobudkach od 
włoki szczerze się przyznał. W sferach jego oba­
wiają się Diemiłych dla siebię niespodzianek, ukry 
ych poza kulisami starego Gladstona. Trwożą się 
nianowicie o to, aby Gladstone nie ponowił bilu 
rlandzkiego w Izbie lordów, zamiast w Izbie gmin. 
Mandczycy zaś tracą już cierpliwość i zaczynają 
odgrażać się Gladstonowi. Redmond oświadczył na 
publicznem zebraniu, że jeśli bil homerule nie zo­
stanie załatwiony na przyszłej sesyi, to Irland- 
jzycy odmówią rządowi pomocy i będą przeciwko 
hemu głosowali. Irlandczycy namyślą się zapewnie 
iobrze, zanim od groźby przejdą do czynu. Krok 
bowiem nierozumny z ich strony mógłby po­
krzyżować plany Gladstona i załatwienie kwestyi 
irlandzkiej uczynić niemożliwem. Cierpliwość jest 
mamieniem dojrzałości politycznej.

Gdy w Paryżu śniadania, obiady i uściski na 
ulicach są tłem, na którem się rozwijają francuzko- 
rosyjskie uczucia, w dziennikach pojawiła się znowu 
pogłoska o przystąpieniu Szwecyi do trój przymierza. 
Wedle tój pogłoski, cesarz Wilhelm bardzo poważnie 
się zapatruje na skutki rosyjskiej wizyty w Paryżu, 
sądzi mianowicie, że podniecenie odwetowych uczuć 
będzie tak wielkie, iż nieudolny rząd republikański 
nie zdoła utrzymać ich w karbach i że zatem od tej 
wizyty zacznie się zwrot ku czasom coraz bardziej 
niepewnym. Zawiadomił tedy króla szwedzkiego, że 
przyjmuje układ zawarty poufnie między tym królem 
a pruskim księciem Leopoldem, który we wrześniu 
był w Sztockholmie z propozycyami niemieckiemi, 
wywołanemi tym faktem, zarazem dla Niemiec, jak 
dla Szwecji przykrym, że Rosya zakłada w Libawie 
olbrzymi port wojenny i twierdzę. Pogłoska ta jest 
z pewnością tylko niedowcipną bajką, a jednak 
uwierzyły w nią rosyjskie i norwegskie dzienniki. 
Pierwsze tedy grożą Szwecyi, że za udział w trój- 
przymierzu straci Norwegią, która wnet przyłączy 
się do związku francuzko-rosyjskiego, zaczem pójdzie 
jeszcze przed wojną zerwanie skandynawskićj unii, 
a po wojnie może Sztokholm stać się prowineyonal- 
nem miastem norwegskiej republiki. Prawie to samo 
głoszą chrysty&ńskie dzienniki, W przeszły piątek 
król Oskar z królową i całym dworem przybył do 
Cbrystyanii. Ludność powitała go uprzejmie i nie 
było żadnój antidynastyeznój manifestacyi, ale dzień 
niki radykalnój większości w storthingu wystąpiły 
z takiemi artykułami: „Podług kursującój teraz po­
głoski król szwedzki przystąpił do trójprzymierza, 
do którego i nas chce wciągnąć. Sądzą wprawdzie 
niektórzy, że ta‘ pogłoska jest kłamliwa, lecz to dla 
nas zupełnie otojętne, albowiem faktem jest, że 
Szwecya nadzwyczajnie się zbroi, a zatem jeśli 
jeszcze nie przystąpiła, to trochę późniój przystąpi 
do trójprzymierza. Wszyscy wiemy o co jej idzie. 
Niech nikt nie sądzi, żeby smutne położenie Fiu- 
landyi nas nie bolało. Przeciwnie! Lecz nie chce- 
niy, aby los tego kraju był naszym. Po co nam się
narażać? Nie życzymy sobie być pod rosyjskiem pano­
waniem, ale i pod szwedzkiem także. Trzeba 
zawsze pamiętać o tem, że mogą się zdarzyć takie 
wypadki, których nikt opanować, ani cofuąc nie 
zdoła. Miejmy się na ostrożności i ostrzegajmy 
Szwecyą, że jój niedorzeczne zachcianki otwierają 
wrota na oścież takim zdarzeniom, których może 
bardzo pożałować i za które my z nią pokutować 
wcale nie myśliwy.“ .

Nie przywięznjąc żadnój wagi do pogłoski 
o przystąpieniu Szwecyi do trójprzymierza, zanoto­
waliśmy tu ją jedynie dla tego, że ona wywołała 
w Rosyi i w Norwegii zupełnie to samo rozumowanie. 
Świadczy to bądź co bądź o pokrewieństwie uczuć. 
A wiadomo, że dawno już są skargi na szeroko roz­
winiętą agitacyą rosyjską w Norwegii i że wszyst­
kie jój zatargi z Szwecyą są podobno układane 
w Petersburgu.

Otrzymujemy następujące pismo :
Pakość, 24 października.

Szanownój Redakeyi „Kuryera Poznańskiego“ 
donoszę uprzejmie, że dnia dzisiejszego przesłałem na 
ręce p. J. Starka w Mogilnie następujące uwiado­
mienie : . . ,

Szanownemu komitetowi wyborczemu na powiat 
mogilnicki donoszę uprzejmie, że urząd członka ko­
mitetu składam niniejszem.

Z szacunkiem 
Polikarp Paukowski.

S6 października 1893—
przedpłata kwartabna
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łączeniem przesyłki.

oyłosz&ń
wynosi W faiyRÓw drobnego sieómio- 
lamowego wiersza. — Reklamy P „„¡.¡i 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie-

i T h1 M P Y R KTTRYERA POZNAŃSKIEGO. «tnttcarclsie Wiedniu, Wrocławiu, Zuryehu. -

czas Dorozumienie pomiędzy rządem a trzema gm
wnemi stronnictwami byłoby M0^£mń rozszize- 
nich zasadniczo nie opiera się wszelkie mu ro:sz.,rz e 
niu prawa wyborczego. Jeżeli pomimo teg _ 
rlcva Drzvieto w Izbie tak chłodno i jeżeli „Vater­
land“ zauważa: „Nie jest prawdopodobnej aby to 
deklaracva znacznie zmieniła sytuacyą, *“X to faktem, 1. projekt radowy a. .wtoto. 
sposób jego wniesienia w obozie ^ronnictw 
winvpb wywołał m cną nieufność, która aopi 
wtedy ustanie, gdy autor projektu_ będzie y z
gabinetu. Nadto me zapominajmy, z > rząd propo 
nując od razu najdosadniejsze rozszerzenie prawa wy 
borczego, stronnictwa umiarkowane wobec, mas po­
stawił w przykrem położeniu. nrononuie

Nie łudzimy się bowiem. To, co proponuje 
projekt rządowy, pomimo wrzekomyck ograniczeń, 
jak służba wojskowa, umiejętność czytania i p sa 
nia itd., de facto jest suffrage universel. G»1™ 
w jednym z swych komunikatów półurzędowych po
wołuje się na Belgią, ale Pomin^szy ^rezS 
różnice, świeżo uchwalona tam ustawa wybacza me 
rozszerza w takiéj mierze prawa
projekt Steinbacha W Belgu teraz są 3 klasy wy 
borców o 1 do 3 głosach. I tak ,

1000 wyborców o 2 głosach oddaje 200 ö . 

1000 wyborców o 3 głosach oddane 3000 gi.

W y b o r y,

Jaka nielogiczność! Zadano od nauczyciela, 
aby językiem polskim, językiem ojczystym dzieci 
posługiwał się, chcąc dziecku objaśnić rzecz mu nie­
znaną; żądano od n&uczycinla, aby w szkole uczył 
religii po polsku, ale nie uczono go w seminaryum, 
iak on ma ten tak ważny przedmiot dziecku wy­
kładać. Te też smutne skutki takiego systemu 
uwydatniły się w wychowaniu młodzieży naszej, 
w usposobi .niu luduośei, którą takie ¿lekceważenie 
jój języka słusznie rozgoryczało. .

Z rzetelnem zadowoleniem dowiadujemy się 
z .Schles. Volkszeitung.“, że p. minister oświe­
cenia zaprowadza w tym względzie pewną reformę. 
„Schles. Volksztg.“ tak bowiem pisze:

„W seminaryach nauczycielskich dzielnie pol­
skich będą seminarzyści także nadal pobierali naukę 
religii w języku niemieckim, ale utrakwistycznym 
uczniom ma być dana sposobność do wprawienia się 
w udzielaniu religii w polskim języku. W tym celu 
mają na przyszłość seminarzyści uczyc polskie dzieci 
szkól normalnych religii po polsku.

Nadto mają seminarya w dzielnicach polskich 
wieići niż dotychczas przyjmować uczniów, znają­
cych także język polski, aby zapobiedz dotkliwie da­
jącemu się we znaki brakowi nauczycieli znających 
język polski. Aż do najnowszego czasu trzymano się 
bowiem tej praktyki, aby ze zasady czysto niemie­
ckich nauczycieli nadawać gminom czysto polskim 
Ztąd tóż to pochodzi, że jest bardzo wiele szzo.. 
przy których, zwłaszczi w klasach niższych, uczą 
niemieccy nauczyciele.

Tym bolesnym niedogodniościom ma zaradzić 
najświeższy reskrypt ministeryalny, nakazujący, aby 
seminarzyści, znający język polski, kształcili się także 

graniu i śpiewaniu pieśni polskich.
Z szczerą radością notujemy ten nowy wymiar 

sprawiedliwości, przyznany nam po tylu latach przez 
reskrypt ministeryalny. Będąc przekonani, ze wola 
pana ministra zostanie w całój pełni ■ przez władze 
prowineyonalne zrealizowaną, spodziewamy się, że 
w jaknajszerszym zakresie „będzie daną seminarzy­
stom sposobność“ do wykształcenia się w śpiewie 
polskim i w nauczaniu po polsku religii św.

Do młodzieży naszój, przemyśliwającńj nad wy­
szukaniem kawałka ehleba, zwracamy się z radą 
aby w obec zmieniających się na jój korzyść warun­
ków pizy przyjmowaniu do seminaryów nauczyciel 
skicb, garnęła się do tych zakładów, od których ją 
dotychczas niejedno odpychało.

Rozprawy o reformie wyborczej.

z Gietrzwałdu otrzymujemy następujące

^^Szanowna Redakcya Kuryera Poznańskiego!
Wyczytawszy w łamach pisma Waszego, iż

wszyscy Polacy uezuli bolesny cios jaki sprawił zna­
ny list pasterski naszego Najprzew. ks. Biskupa do 
polskich parafii wydany, — ezuję się zbowiązanym 
podać do publicznój wiadomości, że 1 w naszej pa­
rafii powstał wielki niepokój, bo przy odczytaniu tego 
listu było jeszcze dodane, że tu w tćj parafii znaj­
dują się tacy, o których Najprzew. ks. Biskup mówi, 
iż opisują swych kapłanów do najbliższej gazety, ze 
tacy są poprzednikami antychrysta, że chcą oderwać 
was od swych kapłanów —- ale im nie wierzcie, bo 
oni są przekupieni, chcą was do schizmy doprowa- - 
dzió i abyście socyalistami zostali. — Przez te si»- 
wa uczuliśmy się wszyscy obrażeni. Bo nieprawdą 
jest, aby tu pomiędzy nami socyaliści 1 schizmatycy 
bvli Ten, który wywąchał ich swym nosem, musial 
mieć węch piekielny, że mógł podać tę wiadomość 
do Fromborka, a rousiał być i niepospolitym łga- 
czem, skoro coś podobnego Najprzew. ks. Biskup tak 
łatwo uwierzył.

Socyaliści i schizmatycy me przychodzą do na­
szego kościoła. Więc po cóż im te wykłady z listu 
pasterskiego? My Polacy powiatu olsztynsko-re- 
szelskiego wiemy bardzo dobrze, dla czego ten Ust 
pasterski w polskich parafiach przed wyborami od­
czytany został; jużżeśmy przejrzeli. — Nie można 
wszystkiego pisać ile my Polacy wytrzymać mnsimy 
wyzwisk za to, żeśmy naszego czcigodnego posła 
ks. dr. Wolszlegiera przeprowadzili.

Kochani Bracia wszelkiego stanu i powołania 
wspominajcież nas w waszych modłach do Boga, aby 
nam pomógł, żebyśmy zaś swojego przeprowadzili.

Naita raliiii i śpiewu i stmarjasli Baitzjcielsłitli.
Do klęsk i ciężkich niesprawiedliwości, jakie 

nam zadał Bismarck z Falkiem w czasie walki kul- 
turnćj, należało usunięcie języka polskiego z planu 
lekcyi w seminaryach nauczycielskich.

Ten zamach na nasz język, na język, który 
jest ojczystym językiem przeszło trzech milionów 
ludności w dzielnicach polskich, był tak potwornym 
że niczem go usprawiedliwić nie było można z sta­
nowiska pedagogicznego. Niezmierne straty pociągnął 
ten zamach za sobą w wychowaniu młodzieży, ale 
zapaleńcy nie cheieli tych strat widzieć, przeciwnie, 
silili ais na-udowodnienie, że to usunięcie nauki 
iezyka polskiego z seminaryów nauczycielskich zga 
dza się z zasadami pedagogicznemi i nie utrudnia 
nauczycielowi nauki w szkole ludowój.

Wiedeń, 23 października.
(???) Galerye szczelnie nabite „arbitrami“. Na 

zielonych fotelach przed trybuną prezydenta wszyscy 
ministrowie, wyjąwszy bardzo chorego br. Falken- 
hayna W środku siedzi hr. Taaffe, skurczony, 
bardzo czerwony, o połyskującym kruczym włosie, 
ale wychudły — widocznie chory. Obok arysto­
kratycznie wykwintnych: barona Gautscha 1 mar­
grabiego Bacquehema, p. Steinbach o wybitnie scml" 
ckim typie z sardonicznym uśmiechem na grubych 
ustach, reprezentuje najmłodsze warstwy społeczne, 
p. Zaleski, dobrej tuszy o angielskich faworytach, 
nie wygląda na ministra... na odejściu. Hr. Schoen- 
born chudy, o wyżółkłój i znudzonój twarzy, świad­
czy swą powierzchownością, że być ministre 
wiedliwości, nie jest obecnie przyjemnością, 

i Rozprawy rozpoczęły się od deklaracyi, odczy- 
! tanćj przez hr. Taaffego, a przyjętój przez Izbę 

lodowatem milczeniem. Deklar&eya oświadcza, że 
rząd po odroczeniu Izby zajął się kwestyą wyborczą 
(a więc, choć nie od roku, to przecież od kilku mie­
sięcy), i zapewnia, że rządowi obce były wszelkie 
zamysły wrogie przeciwko pewnej warstwie ludności 
lub pewnym stronnictwom. Dalój hr. Taaffe oświad­
cza, że projekt rządowy obstaje przy podstawach 
teraźniejszej konstytucyi. .

Notabene, obstaje przy danych ramach, tj. 4 ku- 
rvach, ale te ramy wypełnia obrazem, który zupeł­
nie zmienia ducha konstytucyi. Wyręczamy się tu­
taj trafną uwagą katolickiego „Glazer Volksblatt 

Projekt rządowy nie chce byc soeyalistycznym 1 
nim nie jest o tyle, że zatrzymuje kurye, jednakże 
w kuryi miejskińj i wiejskińj wprowadza istotnie 
socyalizm, a w dalszćj konsekwencyi także w kuryi 
w. posiadłości mnsiałby nadać prawo wyborcze pa­
robkom, a w kuryi Izb handlowych przekupniom.

Rzeczywistą logiczną konsekwencyą projektu, 
guvDV wszedł w życie, będzie zniesienie kuryi. 
Równocześnie katolicki „Linzer Volksblatt“ zauważa, 
że tym projektem „rząd naraził na szwank dobro

°JCZySWracajmy do deklaracyi. Oświadcza ona, że 
dostateczne rozszerzenie prawa wyborczego jest ko­

nieczne, aby zapobiedz groźnym niebezpieczeństwom, 
które zagrażają ładowi społecznemu.“ A więc so­
cyalizm ma być zwalczony powszechnem głosowa­
niem! Ale czyż w Niemczech i Francyi suffrage 
universel okazał się jako skuteczny środek zwal
czania socyalizmu? Czy Die raczćj przeciwnie?

Nareszcie deklar&cya wypowiada nadzieję, ze
przy zasadniczem porozumieniu co do rozszerzenia 
pr&wa wyborczego, znajdzie się droga prowadząca 
do wytkniętego projektem celu.

Całe to oświadczenie jest tak niejasne, ze bar­
dzo trudno zrozumieć jego właściwą doniosłość. Je­
żeli ono zapowiada, że rząd obstaje jedynie przy

razem 2000 wyb. uprzywilejowanych odaaje 50
Na szali więc wyborczej głosy 2°0° 

o pewnych kwalifikacyach ważą tyle, co głosy 5000 
°wyPborcóyw bez tych kwalifikacyi. O; wiele: znaczng 
od tego systemu belgijskiego projekt Stembacna 
zbliża się do suffrage universel pur eJ sl“ple; -

Pomijając radykalne frazesa posła Pernersd 
fera, mnsimy zaznaczyć, że p. Plener wyg 
dzo znakomitą mowę, w którój wykazy^ł’óki 
podstawie historycznego ustroju sP0,ecz“^’ A 
nie będzie istniała (komunistyczna) rownośc mieni , 
prawo wyborcze, liczące się z podatkiem 1 
śeią, jest odpowiedoiem 1 slusznem. Z mo^y P; fle 
nera możnaby się domyślać, że lewica Jz ®siejszą 
deklaraeyą hr. Taaffego me uważa jako dostateczną 
i zamierza przejść do stanowczój 0Pozyey^ r„_n1uev. 

Prezes Jaworski, oojaśmając znaną rez - 5A 
Koła, oświadczył, że Projekt rządowy de facto wpro­
wadza powszechne głosowanie. Gdyby wogóle ten 
tryb wyborczy miał byc wprowadzony, trzebaby go 
wprowadzić w pojedyńczych krajach a Potem sej­
mom przywrócić prawo wybierania posłów. - y ście pP Jaworski wygłosił to tyiko hyP,otetygnl^ 
bo wybieranie sejmu galicyjskiego nad Pod^awm po 
wszechnego głosowania byłoby dla nas może jeszcze
niebezpieczniejszą rzeczą, niż zast6soY?“J® listwa 
bu wyborczego do wyboru posłów do Rady państwa.

Półwiekowy jubileusz
Zabmnic WWWSera

(Ciąg dalszy.)
II.

Chrześciańskim celem jubileuszów obchodzonych 
aż za często i tak skwapliwie za naszych czasów 

.dzonij twarzy, iwiad-1 jest nie tylko = ie w,Ingi
4e byc ministrem spra-! V—““ W spoieczU

P ludziom świadczył. Wszyscyśmy słudzy Boży 
tem nasza zasługa i chwała, gdy wolę Bożą 

w iakim bądź stanie na świecie spełniamy 1 do jej 
pomnożenia się przyczyniamy. Ozy więc 
jaki obchodzi 50 letni jubileusz swój poczmwój służ 
by, czy małżonkowie po półwiekowem z sobą poży­
ciu znów przed ołtarzem stawają, aby z rąk 
na koniec życia powtórne odebrać błogosławieństw<d, 
czy też instytucya jaka święci pamiątkę 50 letmcgo 
zacnego swego istnienia 1 po nad wszystkie pochwa y 
ludzi ?i życzenia im składane, brzmi wołanie Kościoła: 
Te Deum laudamus i słowo proroka: Kon nobis 
Domine non nobis, sed nomine tuo da glondm.

Tem się różni obchód jubileuszów cbrześciań- 
skich, nie wykluczający zgoła serdeczności 1 wesela 
od czysto światowego, kończącego się na pochwałach 
mniój albo więcój pewnych prawdziwych, a czasem 
na czczych przechwałkach. To zuamię wdzl^°^ 
dla Pana Boga a zarazem serdecznego, jakby co 
dziennego przywiązania nosił na sobie obchodl jubi­
leuszowy półwiekowy istnienia Zakonnic Na,św. Je­
zusowego we Lwowie, który się odbywał przez dw 
dni, w niedzielę i poniedziałek 8 i 9 PazdzieJ.,'?

r Wszystkim uczestnikom a było ich sto Kilka­
naście, uroczystość ta w żywój pozostanie,pamięci. 

Zwołane przez odezwę ogłoszoną w lwowsKica 
krakowskich dziennikach, podpisaną przez cztery 

szanowne panie: Józefę ze Słoneckich 
Emilią z Romaszkanów Krzysztofowiezową, Maryą 
z Pr górskich Obertyńską i pannę Wl.nc®^ 
champs dyrektorkę żeńskiój szkoły miejskiej u świę 
tój Anny we Lwowie, zebrały się. dawne uczennice 
klasztoru N. Serca Jezusowego, między ktoremi nie- które‘ Slego i«» totek.., me wieku. J toóta 
przed jubileuszem na naradę wspólną. Uradzona na 
Siśi dla utrwalenia pamiątki uroczystości ofiarować 
zebrany zaraz fundusz jako kapitał wieczysty na do­
roczne w dniu 8 października albo najbliższym jego, 
wedle rubryk kościelnych dopuszczającym czarnego 
koloru, żałobne nabożeństwo uroczyste za dusze zmar-



ych matek, sióstr i uczennic lwowskiego klasztoru 
N. 8erca Jezusowego.

W sam dzień jubileuszu raczył rano o 7 przy­
być z cichą mszą św. Najprztwielebniejszy sędziwy 
Arcypasterz dyecezyi, ks. Seweryn Morawski, Arcy­
biskup lwowski r. lat. dawny przyjaciel i życzliwy 
opiekun klasztoru, którego zakonnic bjl gorliwym 
spowiednikiem przez lat jedenaście, aż do swego wy­
niesienia w r. 1881 na godność Biskupa 8uft'ragaDa. 
Złstal najdostojniejszy Książę Kościoła świątynią 
zakonnic N. Serca Jezusowego, zbudowaną w r. 1864 
głównie kosztem zmarłój w r. b. pobożnój dobrodziejki 
i mieszkanki klasztoru, hr. Amelii z hr. Siemień- 
skicb Aleksandrowój Stadnickiej ptasi sponsam or­
natom montłibus suis, zupełnie bowiem zewnątrz i 
wewnątrz odnowioną, opatrzoną nowym wspaniałym 
ołtarzem gotyckim, do którego rysunek dał zdolny 
młody architekt Kudelski, a w drzewie wykonał zna­
ny lwowski snycerz Tadeusz Sokulski. Cały kościół 
wymalował na nowo wewnątrz malarz dekoracyjny 
bardzo sumienny w swoim zawodzie, Kaliszewski. 
Z rąk Arcypasterza, który przybył w towarzystwie 
swego sekretarza, ks. Michała barona Lewartow- 
skie.go, przyjęły Komunią św. wszystkie zakonnice 
i wszystkie wychowanki Zakładu.

Ponieważ klasztor od miasta dość odległy, na 
tój porannój mszy św. nie wiele było przyjezdnych 
oprócz tych co mogły gościnę znaleźć w murach kla­
sztoru. Dopiero na sumę o godz. 9l/a odprawioną 
pontyflkalnie z wielką asystencyą przez Najprzewie- 
lebniejszego ks. Izaaka Isakowicza, Arcybiskupa 
ormiańskiego, zebrał się cały przybyłych z bliska 
i z daleka zastęp byłych uczennic Zakładu. Nie­
które z nich, wielką czyniąc ofiarę, z bar­
dzo istotnie daleka przybyły. — Nie mó­
wiąc o tych, co mieszkają we Lwowie, w Gali- 
cyi albo na Bukowinie, widziało się wielką liczbę 
rań z,Królestwa, ziem ruskich a nawet z odległój 
Litwy, bo fortis est sicut mors dilectis, a przywią­
zanie najszczersze łączy dawne uczennice zakonne 
N. Serca Jezusowego z ich mistrzyniami i przewo­
dniczkami. Nie szczędziły więc trudu i czasu, aby 
się stawić na rodzinne święto. Wzięły w niem 
udział także dwie panie wołoskie, siostry rodzone, 
jedna z Bukowiny, druga z Mołdawy, obie katoliczki 
wierne.

Dom poznański Sióstr N. Serca Jezusowego, 
założony w r. 1857 staraniem ś. p. ks. prałata 
Koźmiaua, a rozwiązany w r. 1878 jako podejrzany 
o „pokrewieństwo z Jezuitami“, chociaż te zakon­
nice od 00. Jezuitów całkiem są niezależne i w ża­
dnym bezpośrednim nie pozostają związku, był 
także przedstawiony przez przeszło dwadzieścia 
dawnych jego wychowanek. Z Wielkopolski przy­
jechały : p. Klementyna z Skoraszewskich Mnku- 
łowska z Kotlina, panny Seweryna i Anna Skó- 
rzewskie z Poznania, panna Ewa Żółtowska 
i inne, przybyły z pod zaboru rosyjskiego, dla da­
nia dowodu, że jedność uczuć łączy dawne uczennice 
poznańskie z wychowankami lwowskiego domu. 
Pragnęły te panie także przy sposobności jubileuszu 
przybywając do Lwowa, dać dowód swój wdzięcznój 
pamięci dla czcigodnćj Matki Józefy Chłapowskiój, 
która w Poznaniu, a późniój jako prznłożonaw cze- 
skićj Pradze tyle zasług położyła około kształcenia 
polskich dziewcząt i od lat kilku niemocą nawie­
dzona, w lwowskim przebywa domu.

Ptaki, gdy z gniazda wylecą, już więcój do 
niego nie wracają. Ludzie, co się w tem samem 
kształcili miejscu, w życiu rzadko, ale przecież raz 
poraź mogą się spotykać. Góra z górą ¡fię nie zej­
dzie, ale człowiek z człowiekiem zejść się może 
i sohodzi rzeczywiście i właśnie obchody jubileuszo­
we mają tę zaletę, że zbliżają do siebie, sprowadzają 
do gniazda tych, co z niego dawno już, dawno od­
lecieli. Ileż wtedy powitań, ile wspomnień, ile zmian!

Tak było przy tegorocznym zjeździe byłych 
uczennic domu N. Serca Jezusowego we Lwowie. 
Ile to było okrzyków radości dawnych koleżanek, 
które niegdyś rozstały się panienkami a spotkały 
jako matki rodzin licznych, a nawet babki, po dła- 
gich latach niewidzenia się ze sobą. Utrzymują, że 
kobiety,nie są zdolne uczęć przyjaźni i koleżeństwa, 
które mężczyzn łączy czasem ściślój aniżeli węzły 
rodzinne. Ktoby widział zebranie lwowskie, wątpiłby 
o prawdziwości tego zdania, tak widoczne było 
u wszystkich cor umcm et anima, una. Pobyt 
w konwikcie klasztornym jest jakby życiem w jednój 
rodzinie i takie tóż po sobie pc zostawia wspo­
mnienie.

- (Ciąg dalszy nastąpi.)

O przyszłym etacie pruskim
owiadają .Beri. Pol. Nachr.“, że „jeżeli w przy- 
iłyrn etacie tak samo jak w tegorocznym, równowagi 
iędty dochodami a roechodami, nawet przy naj- 
iększej osz zędności zaprowadzić nie będzie można, 

trzeba będzie każdą nową pozycyą w wydatkach 
adać podług stałych i najsurowszych zasad.

Do takich wydatków należy n. p. pośrednie 
ib bezpośrednie polepszenie dochodów urzędników, 
tórych zakres pracy się nie powiększy.

Dalej trzeba będzie ograniczyć liczbę nowych 
;anowisk etatowych i tylko na niezbędne się zgo­
lić. Trzeba też będzie odstąpić od zaprowadzenia 
szelkich, chociażby najbardziej pożądanych, ale nie 
iezbędnie potrzebnych urządzeń. O jaklemkolwiek 
zmocnieniu fuuduszu remuneracyjuego i dyspozy- 
pjnego niema nawet co myśleć, w czasach tak zna- 
tnego finansowego niedostatka.

Natomiast jest rzeczą jasną, że trzeba uwzglę- 
nić pewne granice przy zmniejszaniu wydatków 
ie'ących. Niezbędne wydatki wymagają pewnego 
odwyższenia, którego nawet w najoiekorzystuiej- 
sem powodzeniu fiuansowem odmówić nie możua, 
ie chcąo narażać na szwank interesów państwa.

W tytule ekstraordynaryów będzie możua za- 
rowadzió pewne oszczędności w wydatkach. Ozna- 
senie wydatków w ekstraordynaryum nazwą: jedno- 
tzowe i nadzwyczajne, nie zupełnie jsst odpowie- 
niero; boć przecież między jednorazowemi wy- 
atkaml ject znaczna liczba takich, które w pewnym 
eryodzie czasu regularnie powracają, jak. n. p. re- 
aracye budynków, odnawiauie ich, które to wydatki 
rzeto do regularnych zaliczane być powinny. Tru- 
no będzie myśleć o oszczędności w wydatkach, 

celu dalszego prowadzenia rozpoczętych przedsię- 
iorstw. B «warunkowa oszczędność byłaby tu
tkodliwą.

Natomiast będzie -trzeba na szerokie rozmiary 
sprowadzić oszczędność wobec jednorazowych wy- 
atków na nowe proponowane cele. Tu trzeba bę- 
zie pamiętać o zasadzie, aby „sypać groblą podług 
tawu“. Nie będzie można się zgodzić na niepro- 
uktywne wydatki, zwłaszcza, gdyby chodziło jedy- 
ie może o ułatwienie administracyi. Jedynie tam, 
dzie będzie chodziło o urządzenie niezbędnych bu- 
ynków lub mieszkań służbowych, albo o niezbędne 
ozszerzenie lulą- ulepszenie istniejących zakładów, 
ędzie można pomyśleć o przyzwoleniu wydatków 
tatowych.

Nawet przy produktywnych przedsiębiorstwach 
-zęba będzie wziąć pod najściślejszą rozwagę z je- 
nój strony korzyści i niezbędną potrzebę, a z dru- 
iój strony wysokość wydatków, przyczem trzeba się 
ędzie także nad tem zastanowić, aby się nie anga- 
owaó w wielkie przedsiębiorstwa, któreby mogły 
prowadzać znaczne zobowiązania na przyszłość, 
asną jest rzeczą, że taki stan rzeczy jest bardzo 
ieroiły i że, gdyby tak miało pozostać na czas 
łuższy, toby opóźniło się wykonanie wielu poży- 
ecznych przedsięwzięć i urządzeń. Zaradzić atoli 
ędzie temu można jedynie wtedy, gdy się uda usn­
ąć przyczyny zmniejszających się dochodów; zby- 
eczną byłoby tu zaznaczać, że w tym względzie 
liezmiernój jest wagi prawidłowy porządek finanso­
wego stósunku do cesarstwa.“ 1 ‘

Konserwatywne pisma niemieckie podają ten 
.rtykuł bez wszelkich uwag. Zbyteczne też tu zu 
lełnie jakiekolwiek komentarze,, „Beri. Pol. Nachr.“ 
losadnio charakteryzują krytyczne stósunki skarbu 
•ruskiego, polecając na polepszenie tego stanu 
zeczy środki, przeciw którym trudno coś nad- 
oienió.

Litość Pm wedle sweio pochotonia.

Wspomnieliśmy już pobieżnie o opracowaniu 
»statniego spisu ludności przez tajnego radzcę barona 
Pircksa W III kwartalniku „Zeitschrift des Königl. 
»reussischen Statistischen Bureaus“ (Rocznik XXXIII 
L893). W pracy tej znajdujemy także gruntowne 
jtndyum o pochodzeniu ludności Prus. W ogólności 
laliczono na dniu 1 grudnia 1890 roku 29,957,367 
Mieszkańców (14,703,105 mężczyzn i 15,254,262 ko 
oiet). Z tych było Niemców: 26,100,284(12,832,448 
mężczyzn 113,267,836 kobiet), Skandynawów 143,900; 
Brytańczyków, Amerykanów 9410; niemieckich mie­
szańców 126,844; Litwinów 117,567; Kurończyków, 
Estończyków, Łotyszów 416; Finów 58; Wendów 
65,248; Polaków, Mazurów, Kaszubów 2,920,306; 
Czechów i Morawian 73,930; południowych Słowian 
640; Rosyan i Rusinów 1618; Rumunów 136; Wal

lończyków 10,967; Franeuiów 6216; Włochów i Ro­
manów 5258; Hiszpanów, Kreolczyków 670; Portu­
galczyków 230; Maltańczyków 1; Greków 85; Albań- 
czyków 2; Madziarów 1191; Turków i Tatarów 32; 
Armeńczyków, Syryjczyków 9; Żydów 372,059 — 
(182,739 mężczyzn, 189,3^0 kobiet; z tego 79,286 
w Berlinie i to 40,848 mężczyzn a 38,438 k.); Arabów 
16, Persów 2, Cygauów 82, Abisyńczyk 1, Iodyau, 
Byugalezów 14; Malajczyków 14; Jawaa 3, Chiń­
czyków 40 (z tych 27 w Berlinie); Japońozyków 29 
(z tych 56 w Berlinie) i Negrów 63 (z tego 45 w 
Berlinie).

Do „Niemców“ liczono tu także tych, którzy 
podali jako język ojczysty język : fryzyjski, holen­
derski, flamandzki lub szwajcarski, jako też tych, 
którzy jako język ojczysty podali język: fryzyjski i 
niemiecki, holenderski i niemiecki, duński (względnie 
norwegski, szwedzki, angielski) i nieupdecki. Do 
Niemców zaliczono zatem mieszańców niemieckich 
i innych Germanów.

Czysto niemieckiego pochodzenia jest 12,781,975 
mężczyzn i 13,221,246 kobiet. Pomiędzy tymi znaj­
duje się także pewna liczba osób niemieckiego po­
chodzenia, które przyjęły religią chrześciańską. Da- 
Uj enajduje się w Uj cyfree bardeo enacena liceba 
Słowian, mianowicie Wendów, Kaszubów, Polaków, 
którzy utradto swój język narodowy i w to miejsce 
przyjęli język niemiecki. Liczby tych słowiańskich 
resztek niemieckiego języka nie podobno oznaczyć 
dokładnie; ale pewne podstawy do tego da,e opis 
barwy skóry, włosów i oczu dzieci szkóloych, do­
konany w r. 1875 ze strony władz szkólnycb, jako 
też podjęte w r. 1891 poszukiwania co do języka 
dzieci szkólnych. Przy pomocy zuamiou antropolo 
gicznych oblicza autor, że liczba germańskich ludów 
w Prusach wynosi 26,253,594 = 876,36 pro tysiąc.
Z tych jest czystych Germanów wedle języka i po­
chodzenia 10,628,874 = 854,8 pro tysiąc; z germań­
ską mową i o przeważnie germańskim typie (jasne 
włosy, szare oczy) 7,219,725 = 241 pro tysiąc; 
z germańskim językiem, ale o częściowo słowiańskim 
lub romańskim typie (ciemne włosy, szare oczy) 
8,380,274 = 279,740 na tysiąc; z germańskim języ­
kiem, ale zresztą o wybitnie słowiańskim typie (cie­
mne oczy) 24,721 = 0,825 na tysiąc. Nadto jest 
126,844 niemieckich mieszańców (= 4,234 na ty­
siąc), którzy posiaoają jako język ojczysty niemiecki 
i inny jeszcze nieuiemiecki; 119,232 (= 8,890 na 
tysiąc) Litwinów, Kurończyków, Estończyków, Ło­
tyszów, Finów i Madziarów; 8,061,878 (=102,208 
na tysiąc) Słowian; 23,324 ludów romańskich, 
372,059 żydów itd.

Z pomiędzy żydów było co do języka ojczy­
stego 982 na 1000 Niemcami. W miastach mie­
szkało 152,875 żydów, a 156,455 żydówek; w gmi­
nach wiejskich i dominiach 29,864 żydów, 32,865 
żydówek. W miejskim powiecie Berlinie mieszka 
40,848 żydów, 38,438 żydówek; w Prusaoh Wscho­
dnich : w miastach 10,848, na wsi 3563 żydów; 
w Prusach Zachodnich: w miastach 16,748, na wsi 
4005; w Brandenburgii: w miastach 10,378, na wsi 
3397; na Pomorzu: w miastach 10,693, na wsi 1553; 
w W. Ks. Pozuańskiem: w miastach 41,801, na wsi 
2545; qa Szlązku: w miastach 40,942, na wsi 7061; 
w Szlezwiku-Holsztynie: w miastach 7749, na wsi 
200; w Hanowerze: w miastach 11,938, na wsi 
3174; we Westfalii: w miastach 13,525, na wsi 
5647; w Hesji i Nasawii: w miastach 31,692, na 
wsi 12,851; w Prowincyi Nadreńskiój : w miastach 
28,985, na wsi 18,249; w Hohenzollernach: w mia­
stach 291, na wsi 370. Do następujących zawodów 
należy daleko więcój żydów, aniżeli członków ewan­
gelickiego lub katolickiego Kościoła. Z tysiąca za­
robkujących żydów pracowało 67,6 w przemyśle arty 
kułów żywności i przysmaków, 79,1 w przemyśle 
odzieży i czyszczenia, 4,0 w drukarstwie, 464,6 
w handlu towarów i produktów, 21,2 -w handlu pie­
niężnym i kredytowym, 3,3 w handlu księgarskim, 
sztuki i muzykaliów, 48,9 w innych gałęziach han 
dlu, 1,6 w przemyśle zabezpieczenia, 26,6 w prze­
myśle oberżystów i szynkarskim, 18,9 w zawodzie 
nauczycielskim i kapłańskim, 5,1 w zawodzie pisar­
skim, muzykalnym i aktorskim, 129,0 było kapitali­
stami, emerytami lub znalazło miejsca w zakładach 
Do tych 12 zawodów należało przeto z tysiąca wszy 
stkich zarobkujących u żydów 877,7, u ewangelików 
natomiast tylko 238,8, a u katolików tylko 193,1 
osób. Przeszło połowa wszystkich zarobkujących 
żydów (538 na tysiąc) pracuje w handlu, przeszło 
jedna szósta (173,3 na tysiąc) jako oberżyści i szyn- 
karze, oraz w różnych artykułach żywności i odzieży 
przeszło jedna ósma (129 na tysiąc) żyje z renty 
emerytury lob w zakładach publicznych; nadto jest 
jeszcze stósunkowo wielu żydów (37,4 na tysiąc) za

trudnłonych w służbie Boźój, w ezkólnictwie, 
lekarze, pisarze, muzycy i w publicznych przed* 
wieniach, jako tóż w księgarstwie i w aabej-? 
czeniu.

Uporządkowawszy pruskie prowincje wedle*« 
sokości udziału, jaki żydzi tworzą na tysiąc ich’,» 
dności, otrzymujemy następujące zestawienie: 
lin 50,22, Hesya i Nassawia 26,76, W. Ks. Pob-« 
skie 25,32, Prusy Zachodnie 15.17, Szlązk llT 
Prowincja Nadreóska 10,03. Hohenzollern lę^ 
Pomerania 8,05, Westfalia 7,89, Prusy Wschód 
7,36, Hanower 6,63, Brandenburgia 5,42, Saksol 
3,08, 8zlezw;g i Holsztyn 2,93. Z obwodów reją 
cyjuych mają Dajwięcój żydów: Wiesbaden (30,p 
oa tysiąc mieszkańców), Bydgoszcz (25,46), Poza, 
(25,24), Kasel (22,49), Kwidzyna (18,78), Ko1oq 
(14,56), Koblencja (14,35), Wrocław (13,90),
(13,40), Aurich (12,44) itd.

Z powiatów mają najwięcój żydów: Miatą 
Frankfurt n. M. (96,82 na tysiąc mieszkańców 
miasto Pozoań (87,98), miasto Bytom na Góruje 
Blązku (59,15), miisto Wrocław (52.97), iniaat, 
Einden (51,28), miasto Berlin (50,22), Kępno w P, 
znańskiem (48.52), Hilufeld (43,56), Kirchhę; 
(40,28). 8chlU-htern (39,76), Czarnków (38, 
Szamotuły (37,47), Oborniki (36.81), Leszno (36,5m 
Fritzlar (36,83), Gniezno (36,30), Ostrowo (35,l(’ 
miasto Bydgoszcz (35,72), Chodzież (38, M
Złotów (81,91), Eschwege (31,47), Wrzeeą
(81,18), Krotoszyn (80,72), Haigerloch (30,Sr
Rotenburg w Hessyi (29,88), Ziegenhain (295j<
Hinau Land (28,71), Katowice (23,09), Melsonp; 
(27,97), mizsto Kassel (28,88), Ostrzeszów (27,10), 
Wyrzysk (26,68), Szubin (26,67), Inowroclu 
(26,43), Warburg (26.08), Żnin (25,91), Wąbrzeżą 
(25,71), Gelnhausen (25,69) i Frankenberg (25,45,.

Co do innych powiatów, jako też absolutną! 
cyfr żydowskiój ludności w miastach jako też goi; 
miejskich i wiejskich z przeszło 100 żydami na tj 
siąc ludności, odsyłamy do szczegółów zawartych 
wspomnianym zeszycie kr. pruskiego statystycznej 
samym, i wspomnimy tu tylko, jaki przyrost mieli 
żydzi od roku 1871 w poszczególnych miastach.

Berlinie z 36,021 na 79,286, w Wrocławiu; 
13,916 na 17,754, w Kolonii z 8607 na 6859, 

Magdeburgu z 1319 na 2090, w Frankfarei« 
M. z 10,009 na <7,426, w Królewcu w Pj. 
8836 na 3933, w Kasiu z 1322 na 2017, w 

Charlottenbffrgu z 142 na 1475; w niektórych mit- 
st.ach, jak n. p. Bydgoszcz, Poznań, Altona, Gdańsk 
Elbląg, liczba żydów zmniejszyła się.

Tak samo w stósunku do ogóluój ludnoid 
należy stwierdzić cofanie się, ponieważ żydzi wzn- 
stają wolniój, aniżeli liczba ogólnój ludności. ¥ 
ogólności wynosi żydowska ludność 12,42 na tysią: 
ludności, podczas kiedy pod koniec 1885 roku wy 
nosiła: 12,90; 1880: 13,84. Dawniój wzrastali 
szybciój:

Pod koniec roku 1811 wynosiła ludność ży-i 
dowska 7,30 na tysiąc ludności, 1816: 11,98,'
1840: 18,04, 1861: 13,58. Rozprawa ogłasu
dalój obwodowe zestawienie wszystkich miast i 
gmin wiejskich, w których w dniu 1 grudnia 1890 
naliczono więcój nad 50 żydów.
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Rosyjske-francuzkic manifestacye.

Paryż, 23 października. Turniej konny miii 
świetny przebieg. Turniój skończył się defiladą? 
przed prezydentem Carnotem wśród okrzyków:; 

Niech żyje Rosya ! Niech żyje Francya!“
O godz. 4 po południu udano się na festyn i 

żeglarsski; niezlicione tłumy publiczności urządzały I 
owacye Carnotowi i rosyjskim gościom.

Wieczorem o godz. 8 odbył się bankiet na [ 
polu marsowem. Miasto było pięknie iluminowane, 
zwłaszcza gmachy publiczne.

Paryż, 24 października. Część oficerów od­
wiedziła dzisiaj Wersal. Po obejrzeniu osobliwości 
odbyło się śniadanie u mera.

Dla admirała Avelana i rosyjskich oficerów, 
którzy nie udali się do Wersalo, odbyło się śniada­
nie w pałacu elizejskim na 90 osób. Prozydent oznaj­
mił Avelanowi, że w piątek przybędzie do Toulonn- 
Następnie wzniósł prezydent republiki następujący 
toast: Z żalem widzimy zbliżającą się chwilę, 
w którój dostojni reprezentanci rosyjskiój marynarki 
będą musieli opuścić Paryż, którego uczucia radości 

smutku z tak wielkiem współczuciem i z tak 
wielką serdeozuością podzielać umieli. Te odwio"
dżiny pozostawią u nas niezatarte wspomnienia, 

tuszę sobie, że wspomnienie, które Panowie W

(29) Krucyfiks.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 240.)

Łucja zarzuciła ojcu ręce na szyję i uściskała 
go w nagłój radości. Potem stanęła na chwilę za 
dumana.

— Daj mi jego pieniądze — rzekła. Jeżelf j< 
weźmie, to powróci. •

Marek wahająco wyjął sakiewkę i zaczął wy 
dobywać papierki.

— Jeżeli tak chcesz — mruczał. Zresztą, je 
żeli je odrzucił, nie widzę, aby miał prawo do nich 
Oto są. Jeżeli ci wspomni o tem, że dziesięcio 
frankowy bilet jest zgnieciony, to mu powiedz, żi 
sam to zrobił. Idź dziecko do domu i poprowad: 
rzeczy jak umiesz najlepićj.

Łucya wsunęła pieniądze za rękawiczkę i prze 
chwilę strząsała pył ze swój sukni. Ojciec mecha 
Eicznie dopomagał jój w tem.

— Czy jesteś pęwna, że nie zrobiłaś sobie ni 
złego? — zapytał.

Całe to zajście było mu niejasnem, jak gdyb 
mu ktoś powiedział coś niezrozumiałego — jak nit 
kiedy słuchamy osoby czytającój głośno, ale z nif 
uwagi nie dosłyszawszy słowa w zdaniu, zapytujem 
sami siebie, co ^znaczą wszystkie wyrazy.

— Nie, wcale nie. To nic — odrzekła Łucy 
i za chwilę była przy drzwiach.

Otwierając je, by wyjść, ujrzała wysoką posts 
księdza Pawła w końcu korytarza, podążając 
spiesznie naprzeciw niój. Podniosła palec do ni 
i skinęła, jak gdyby tłumacząc, że wszystko zt

łatwione i że kapłan nie ma nic mówić Markowi. 
Nie wiedziała naturalnie, że mówił z Jankiem 

z matką, ani że wiedział o odprawieniu ucznia. 
Obawiała się nowego kłopotu w razie, jeżeliby 
ksiądz Paweł teraz, kiedy widoki były pomyślniej­
sze, chciał rozprawiać znowu o małżeństwie. Ale 
wuj postąpił naprzód, jak gdyby chciał wejść do 
pracowni.

— Wszystko ułsżone — szepnęła. Ksiądz 
Paweł spojrzał na nią zdziwiony. W tój chwili 
Marek zobaczył go w ciemnym korytarzu.

— Wejdź Pawle — zawołał. — Mam ci coś 
do pokazania. Idź do domu, Łusiu, moje dziecko.

Nie wiedząc, czego się spodziewać i dziwiąc 
się złagodzonemu tonowi głosu swego brata, ksiądz 
Paweł wszedł do izby, odczekał, póki Łucya n;e 
doszła do końca korytarza a potem zamknął drzwi 
za sobą. Stanął na środku izby z parasolem 
w ręku, ciekawy, w jaką nową fazę sprawa weszła.

— Mam ci coś do pokazania — powtórzył Ma­
rek, jak gdyby chciał stłumić pytanie jakiekolwiek, 
któreby ksiądz miał ochotę postawić. — Mówiłeś 
mi o krucyfiksie wczorai wieczorem. Mam tutaj 
jeden. Czy będzie dobry ? Spojrzyj na niego.

Mówiąc to, Marek odsłonił krzyż i podniósł 
go, tak iż stał na ławie w tem samem miejscu, co 
poprzednio, kiedy sam mu’ się przypatrywał. Co­
fnął się, ustępując miejsca księdzu Pawłowi. Kapłan 
stał przez chwilę w milczeniu przed arcydziełem, 
z rękami w tył założonemi. Potem, jakby przypo­
minając sobie, zdjął kapelusz, którego zapomniał 
zdjąć, kiedy wchodził do pracowni.

— Co za cudo! — zawołał stłumionym głosem.
Marek stał nieco w tyle z rękami w kiesze­

niach wełnianój bluzy. Nastąpiła długa chwila mil­
czenia. Ks. Paweł nie umiał znaleźć słów ua wy­

rażenie swego podziwu, a podziw ten łączył się 
z uczuciem głębokiego nabożeństwa. Zdumiewająca 
rzeczywistość postaci, obleczona zarazem w rodzaj 
boskiój chwały, robiła na nim wrażenie, kiedy tak 
patrzał i wzbudzała mistyczny popęd do religijnego 
rozmyślania, właściwy osobom pobożnym. Zagłębił 
się w myślach, a szlachetne rysy jego odbijały jak 
w zwierciadle bieg myśli. Męka Zbawiciela świata 
odnawiała się przed jego oczami, dosięgając szczytu 
w ofierze krzyża. Mimowolnie ksiądz Paweł schylił 
głowę i powtarzał w duchu słowa Credo: „Qui 
propter nos homines et propter nostram salutem 
descendit de coelis“, a potem „Crnoiflxus etiam pro 
nobis“.

Marek stał, patrząc przed siebie, z rękami 
w kieszeniach. Palce schwyciły długie, ostre narzę­
dzie, które wziął ze stołu po odejściu Jana. Oczy 
jego skierowały się w stronę gładkiój tonzury w tyle 
głowy kapłana i zwolna prawa jego ręka wyłoniła 
się z kieszeni, zaciskając w dłoni silnie ostre narzę 
dzie. Podniósł je do wysokości głowy, tuż nad 
gładko wygolonym kręgiem wśród czarnych włosów, 
Oczy jego rozwarły się szeroko, a usta drgały ner 
wowo, rozchylając wargi nad pożółkłemi zębami.

Ksiądz Paweł poruszył się i odwrócił się,
powiedzieć do brata coś o jego dziele. Widząc po 
stawę Marka, cofnął się z rodzajem okrzyku 1 wy 
ciągnął rękę, jakby chcąc się zasłonić od ciosu.

— Marku!
Artysta szybko podniósł rękę do swego czoła 

i blady uśmiech pojawił się na zbielałych ustach 
Głos jego ochrypł.

— Zasłaniałem oczy od słońca. Czy nie wi 
dzisz, jak mnie olśniewa, odbijając się na srebrze? 
Co sobie wystawiasz, Pawle? Wyglądasz prze 
rażony.

by

— O, to nic — odpowii dział kapłan śmiało- 
Może jestem dziś trochę nerwowy.

— Tak to wygląda — rzeki Marek, siląc się 
na śmiech. Rzucił narzędzie niecierpliwym ruche® ) 
między inne na stół. Co myślisz o krucyfiksie?

— Jest prześliczny — odrzekl, panując nad . 
sobą całą siłą woli. Kiedy go zrobiłeś, Marku? Î»8 
miałeś czasu... . . ,

— Zrobiłem go przed laty — odpowiedz'»1 : 
rzeźbiarz, odwracając głowę, by ukryć bladość. Zro- j 
biłem go sam dla siebie. Nie myślałem go nigdy 
pokazywać, ale zdaje mi się, że nie zrobię już nigdy n'.e 
leiszego. Czy będzie dobry dla kardynała? Spoj­
rzyj na robotę. Jest delikatna i czysta. Naturalni« 
nie znasz sztuki, Pawle, ale ci wytłomaczę wszystko 
w kilku minutach...

Marek mówił bardzo szybko, prawie oe 
związku i widocznie walczył z wzruszeniem. PaW 
stał nieco zdała od ławki i od czasu do czas 
robił znak głową. .

— To jest bardzo proste — mówił artysta da­
lój, jak gdyby się lękał przestać, by zaczerpoś 
tchu. Widzisz, robią czasem figury w prawdziwo 
repoussé, do połowy, lane, a potem złączone, ta 1 
że wyglądają jak z jednój sztuki, ale niepodof 
ich zrobić dobrze, chyba, że się posiada stęp«1 , 
wyciskania płyty w pierwotnój formie — ale stęp 
wyrabia zawsze tę samą postać, chociaż możesz o 
mienić twarz. Tanie srebrne krucyfiksy i aD1° 
i tym podobne rzeczy robią wszystkie w ten spo*’ 
i przy nadzwyczajnem staraniu można natura' 
wiele zrobić, aby wyglądały artystycznie. .

— Naturalnie — potwierdził ksiądz Paweł 
chym głosem. Zdawało mu się, że zrozumiał przy
czynę tój wymowy swego brata.
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sobą zabieracie, nie mniéj silnemi powstaną. 
W imieniu całój Francji życzę naszym gościom 
i przyjaciołom szczęścia i pomyślności, wznosząc 
toast na zdrowie cara i carowśj.

Admirał Avelane odpowiedział: Nie mogę zoa- 
leźó wyrazów na wynurzenie szczerego podziękowa­
nia i uznania za wielką i szczerą sympatyą, jaką 
nam naród francuski okazał. Doznaliśmy tero sa­
mego przyjęcia nietylko we wielkich miastuch, ale 
także w miasteczkach, a nawet i po wsiach. Gdy 
gię o tem w Rosyi dowiedzą, to tamże również po 
wsiach, będą życzyli Fraucyi wielkości i szczę­
ścia. Wznoszę toast na cześó prezydenta rzeczy- 
pospolitój, życząc Francyi wielkości i szczęścia.

Paryi, 24 października. Prezydent Oarnot 
przesłał Avelanowi swój portret z własuoręcznym 
dopiskiem.

Paryi, 25 października. Po przedstawieniu 
w teatrze, rosyjscy ofloerowie wyjechali do Toulonu 
wśród entuzjastycznych owacyi ze strony publi­
czności.

KORESPONDEITCYE.
-W-

Ccemie/ewo, 24 października. 
(Agitacja wyborcza. — Wybory na sejmik powiatowy.—

Połączenie gmin.)

W zeszłą niedzielę odbyło się u nas zebranie 
wyborców z miasta i okolicy, na którem miejscowy 
kg. Prób. Bąk zdał sprawozdanie z walnego zebrania 
przedwyborczego we Witkowie i polecił wybór no­
wego podkomitetu miejskiego na następne pięciolecie. 
Wybrani zostali prócz ks. Proboszcza pp. Złotowicz 
szewc i Józef Lipoński rymarz. Następnie miał 
naukę o wyborach, na którój zachęcił wyborców miej­
skich do sumiennego spełniania swych obowiązków. 
Według list wyborczych mają u nas Polacy wię­
kszość we wszystkich klasach. Jeżeli więo wszyscy 
wyborcy, mianowicie 1 i 2 klasy obowiązek swój 
spełnią, wyślemy do Gniezna z miasteczka naszego 
wszystkich 5 prawyborców Polaków, co się w Czer­
niejewie pewno nigdy nie zdarzyło. Obrano wreszcie 
prawyborców na wszystkie klasy, aby prawybory je­
dnomyślnie odbyó się mogły.

W tym roku nastąpi wybór deputowanego i 
jego zastępcy na sejmik powiatowy. Ponieważ 
w radzie miejskiój sami ząsiadają Polacy, dla tego 
też wybór pada na Polaka. Tymczasem miejscowy 
burmistrz, opierając się na jakiemś rozporządzeniu 
ministeryalnem dla prowincyi saskiój, twierdzi, że 
w miasteczkach, w których burmistrz sam tworzy 
magistrat, deputowanego nie obierają radni, lecz 
tylko on sam z ławnikami. Czy twierdzenie to 
słuszne?

Sąsiednie wioski Czerniejewko, Golimówko i 
Gorańskie huby mają być w jednę gminę połączone, 
przeciw czemu gminy te wszelkiemi siłami się bro­
nią. Zaniosły one protest przeciw wyrokowi wy­
działu obwodowego do rady prowincyonalnój, lecz 
bezskutecznie, gdyż w tych dniach nadszedł wyrok 
z Poznania uchwałę wydziału obwodowego potwier­
dzający.

Szanowną Redakcją lub kompetentne osoby 
proszę uprzejmie o informacją, czy rząd może zmu­
sić odnośne gminy, wbrew ich życzenia, do połącze­
nia się? Z innśj bowiem strony dowiaduję się, 
podobne połączenie się nie może przyjść do skutku, 
z przyczyny, iż gminy, mimo, że na połączenie się 
zgodziły, nie mogą się pogodzić na jedno wspólne 
miano.

(Od Red. W tych dniaoh odpowiemy na po­
wyższe punkta.)

Berlin 22 października.
Nowe kościoły katolickie. — Kazania polskie. — Agita 
cya wyborcza. — Virchow i Knorke. — Pastor Stocker 

(D.) Przybywają tu dwa nowe kościoły kato 
lickie: św. Bonifacego w dzielnicy Schóneberg i św 
Pawła na Moabicie. Pierwszy został poświęcony 
przez proboszcza od św. Jadwigi w czoraj, drugi 
zostanie drogą takiegoż samego aktu oddany do 
użytku publicznego pojutrze, tj. w środę dnia 24-go 
b. m. Obydwa domy Boże są obliczone na kilka 
tysięcy osób i zaradzą na pewien czas przynajmniój 
gwałtownym potrzebom religijnym tutejszych katoli 
ków, których liczba w wiarę wzrostu miasta także 
ustawicznie się podnosi, jużto przez napływ ludności 
z zewnątrz, jużto przez naturalny przybytek z uro 
dzeń. O urządzeniu polskich kazań w nowo powsta 
łych świątyniach nic atoli nie słychać, a także i 
innych tutejszych kościołach jak zaległo pod tym 
względem głębokie milczenie, tak trwa bez przerwy 
— z wyjątkiem jedynie kaplicy św. Piusa, gdzie 
jak wiadomo, nauki w polskim języku się odbywają 
Ale i tam korzystanie z kazań polskich jest obecnie 
utrudnione z powodu przebudowy kaplicy na kościół 
Powstaje tamże obszerniejszy przybytek na starem 
miejscu w ten sposób, że ponad ruderą wznosi się 
nowy gmach. W ruderze odprawia się nabożeństwo 
bez względu na podejmowane prace nad nowemi 
murami i odprawiać się będzie tak długo, dopóki 
rozpoczęta budowla nie zostanie ukończoną. W 
tymże nowo budującym się kościele św. Piusa stanie 
kosztem i staraniem tutejszych ziomków naszych 
ółtarz pod wezwaniem św. Stanisława.

Nadchodzące wybory do sejmu pruskiego nie 
wiele w stoliw Niemiec budzą interesu. Zwołuje 
wprawdzie każde stronnictwo swych zwolenników na 
zebrania i stara się wszelkiemi siłami ożywić ruch 
wyborczy, lecz na wiece mało przychodzi uczestni 
ków. W tych dniach odbyło się zgromadzenie wol 
nomyślnych w ni okręgu wyborczym, w którym 
kandydatami do krzeseł w sejmie są Virchow 
Knórke. Plakaty zapowiedziały, że na wiecu prze 
mawiać będą obydwaj kandydaci, i zdawało się, że 
imię sławnego Virchowa, które wywiera urok niemal 
magiczny, ściągnie na salą tłumy słuchaczy. Aliści 
tak się nie stało. Zeszło się wszystkiego ledwie 
200—300 ludzi i sala, aczkolwiek nie wielka, 
znacznój części była pusta.

Ja poszedłem na wiec wolnodumców z obo­
wiązku dziennikarskiego. Virchow, powitany przy 
wnijściu na salą powstaniem z miejsc i oklaskami, 
wyjaśniał w dłuższem przemówieniu zasady partyi 
postępowój i wyspowiadał się przytem bardzo otwar­
cie z własnych poglądów. Skromny w ubiorze

i wzięciu, skromny jest takie w języka- Mówcą 
wielkim stylu nie jest i mowa jego nie erzeazył* 

świetneoi zwroty, za pośrednictwem których zwykle 
przywódzcy na publicznych występach umysł? rIo 
ehaczy trzymają na uwięzi. Zdaje się, że Virchow 

iele dba o przewagę, która idzie z wymowy; 
frazeologia zaś jest mu zupełnie wstrętną. Za to 
mówił sławny profesor jasno i rozwijał swe poglądy
logiczne, lubo we formie orostój i popularnśj.

Z wielu wywodów Vircbowa głównie podpadly 
Mówca, porównując Niemcy pod względem ekono 
mięsnym z narodami Zachodu, wykazał, że kraj 
niemiecki jest o wiele uboższy, niż Francja i An­
glia. Min złota nie ma w Niemczech, a zboża pro­
dukują oue mało co nad własne potrzeby, tak iż 
eksport płodów rólniezycb z Niemiec do krajó 
obcych nie przynosi żadnych poważniejszych zysków. 
Powinny zatem Niemcy szukać dochodów głównie 
we wywozie swego przemysłu za granicę, inaczój 
nie będą zdolne wydawać przez dłuższy czas ogrom 
nych sum na utrzymanie olbrzymich armii i dojdą 
niechybnie do bankructwa

W dalszym toku rozwiódł się Virchow dość 
szeroko nad kwestyą konfesyjną i powiedział, że 
zarzut, jakoby był wrogiem religii i wyznań, jest 
poniekąd słuszny, gdyż cierpieć nie może narzucania 
przekonań religijnych, jakiego się prawnie dopuszczać 
mogą gminy kościelne wobec jednostek. Nie okre 
ślił hliźój tych ,ednostek, lecz zdaje się, że dzieci 
miał na myśli. Lecz jeżeli można profesorowi przy 
znać pewną racyą co do rozumowań jego w sprawie 
ekonomicznych etósunków Niemiec, to trudno nie za­
uważyć, że w żenicie wyznaniowym nie umie się 
wznieść ze swego jednostronnego stanowiska wolno 
dumcy na ogólniejsze, wyższe. Wielu już pró'iowa o 
przeprowadzić dowód, że maleńjtim nawet dzieciom 
należy pozostawić wolność wiary i decyzyą w tej 
mierze, między innymi knfił się o to Diesterweg, 
lecz wszelkie usiłowania spełzły na niczem. Vircho 
nie umie widocznie ocenić doniosłości pozytywnego 
wierzenia i zapoznaje błogi wpływ religijnych uczuć, 
które z ożywczego tego źródła płyną.

Po Virchowie przemawiał Kniirke, Jęcz krótko, 
ograniczając się głównie na oświadczeniu, że ze 
wszystkiem zapatrywania Vircbowa podziela, oraz 
że do upadłego zasad postępowych bronić będzie,

Knórke jest wprawdzie wykolejonym pastorem, 
ale zawRze pastorem, dla tego też deklaracja jego 
dziwnie brzmiała.

Pastor 8tóeker, który w Chicago przez kilka 
tygodni występował jako apostół protestantyzmu, 
już powrócił n wycieczki i miał tu w tych dniach 
wykład publiczny z odniesionych w Ameryce wrażeń.

NI»««y.
* Berlin, 24 października. Dzisiaj przybył 

odwiedziny do cesarza arcyksiąż,ę Albrecht au- 
stryacki. Cesarz, ks. Henryk i ks. Fryderyk Leo­
pold przybyli w austryackich mundurach na dworzec, 
gdzie się już znajdowali inni książęta i jeneralicya, 
oraz austrracki ambasador. Cesarz zawiózł swego 
gościa do Nowego Pałacu w Poczdamie.

— Berlińskie „Pol. Nachr.“ donoszą, że 
minister skarbu odrzucił wszystkie propozycje do 
przyszłego etatu, które pośrednio lub bezpośrednio 
odnoszą się do podwyższenia pensyi urzędników. 
Ustanowienie nowych miejsc etatowych ma się ró 
wnież ograniczyć na najniezbędniejsze.

— Brandenburski synod prowincjonalny 
obradował wczoraj nad różnemi wnioskami, dotyczą- 
cemi składania przysięgi przed sądem. Wniosek sy 
nodu powiatowego strasburskiego żąda, aby .każdy 
chrześcianin miał prawo wymagać, iżby od niego 
przysięgę odbierał tylko chrześciański sędzia.“ Re 
ferent radzca wyższego sąda administr. Hahn, wniósł, 
aby przedłożone wnioski przesłać król, konsystorzowi 

prośbą, iżby przy zamierzonćj zmianie ordynacji 
procesów karnych także uwględniono zmianę pra­
wnych przepisów co do formy przysięgi w myśl po 
stawionych wniosków.

— Dziś przed południem odbyło się 
w Moabicie uroczyste poświęcenie nowego kościoła 
katolickiego św. Pawła 00. Dominikanów. Na akt 
uroczysty przybył także radzca ministeryalny z mi 
nisterstwa kultu i w imieniu ministra wręczył bu­
downiczemu order koronny IV klasy, a polierom 
udzielił odznak honorowych. Kościół ten powstał 

ofiarności katolików, a koszta budowy bez we 
wnętrznego urządzenia wynosiły 305,000 m., koszta 
zaś budowy klasztoru 78,000 m. Pierwszą Mszę 
świętą odprawił w nowym kościele ksiądz prałat 
Jahnel, kazanie wygłosił O. Przeor Rajmund, odzna 
czający się wielką wymową.

— Konferencya ministrów skarbu nad 
podatkiem od wina toczyła się wczoraj długo, lecz 
nie została ukończoną. Obrady prowadzono dalój 
dziś przed południem. Istnieje podobno zamiar 
przedłożyć projekty podatkowe zaraz na wstępie se 
syi parlamentarnej. Obrady nad podatkiem giełdo 
wym w urzędzie Rzeszy już się ukończyły. Konfe 
rencyi ministrów przewodniczył hr. Posadowsky.

— Izba bawarska przyjęła po krótkich obra 
dach projekt rządowy, odnoszący się do przepisów 
mających na celu obmyślenie środków przeciw bra 
kowi paszy. Minister skarbu nie przyznawał istnie 
nia niedoli wśród rolnictwa i zaznaczył, że kwoty 
w kasach oszczędności podniosły się- w ostatnim 
czasie, że liczba gubhast zmniejsza się z każdym 
rokiem, że Zaległości w podatkach i procentach są 
niewielki! Minister spraw wewnętrznych uznał 
opisy niedoli za przesadzone. Obrady toczyć się bę 
dą jutro dalćj.

— Odnosząc się do artykułu mona 
chijskiój .Allgemeine Zeitung", która podała przy 
czynek do sprawy dymisyi ks. Bismarcka, za 
mieszczą zurychska „Post“ pismo z Berlina, w któ­
rem czytamy, co następuje: „Jak wiadomo powsta 
la w lecie 1878, kiedy cesarz Wilhelm I został ra 
niony strzałem z ręki Nobilinga, poważna bardzo 
kwestya zmiany tronu w Prusach. Ośmdziesięciole 
tni już król i cesarz, który długo nie mógł przebo 
leć, iż w tak krótkim czasie stał się celem zama 
chu ze strony podwładnych nowo utworzonego ce 
sarstwa, pragnął bardzo przenieść rejencyą na swego 
sya i trudno było bardzo skłonić go do odstąpienia 
od tego zamiaru. Ostatecznie Bismarck wytoczył 
tę kwestyą przed radą ministeryalną i z właściwą 
sobie energią i właściwym także sposobem mówię 
nia przedstawił konieczność jednomyślnego proszenia

eesant, aby nie pozbawiał pruskiego i niemieckiego 
ludu tik doświadczonego i gorąco ukochanego 
władiey. Naturalnie wola jego przeważyła 1 ówcze­
sny następca tronu na krótki czas tylko został mia­
nowany intennigtyczuyw rejentem; godność ta wkła­
dał» nań obowiązek spełniania w własnem imie­
niu aktów, które uehwalali ministrowie, nie a&mia- 
nowani przez niego. Urzędnicy mają języki — nie- 
tjlko w Pekicgu. Niebawem dowiedział się króle­
wicz, te ks. Bismarck wyraził się w Radzie: .Ce­
sarz nie może abdykować, potrzebuję go jeszcze* a 

śród rodziny królewskiśj komentowano obszernie 
owo .potrzebuję go jeszcze." Nikt nie czynił pe- 
wuie tego namiętniśj, Jak wówezas na najlepnój z 
ojcem swoim stojący stopie 19-letni ks. Wilhelm. 
Powiedział on, że słowa tego nie zapomni nigdy, do 
jednego z blizkich znajomych, który mi to sam opo­
wiadał. Między ojcem a synem powstało znane 
oziębienie stosunków, a kto najwięcśj się przyczynił 
do posunięcia tego oziębienia do najwyższego sto­
pnia, nikt pewuie nie wie lepiój o tem, jak dobro- 
wolui współpracownicy ,,Allg. 7Aę.u Wreszcie objął 
ks. Wilhelm rządy, jako Wilhelm II. Niepotrzebabyło 
długiego czasu, aby żądnemu czynów, młodemu 
władzcy nie powracały na pamięć zawsze słowa, 
które usłyszał niegdyś, zwłaszcza kiedy wizyta w Ro­
sji oświeciła go co do wartości rosyjskiej przyjaźni, 

powodu której zmarłemu jego ojcu — przypomuieó 
sobie należy zaiście z Battenbergiem — zatruto 
ostatnie dui życia. .Co do przyczyn tak nagle obja- 

łającój się w obec niego niełaski nie ma książę 
Bismarck dzisiaj tak samo jasnego pojęcia, jak 

marcu 1890 roku“, powiedziano w artykule .Allg 
Ztg“. Nie należę do zaufanych cesarza niemieckie 
go i dla tego nie mogę zaspokoić ciekawości byłego 
kanclerza. Ale może wejdzie on na dob/y ślad, 
skoro sobie przypomni, że słowom: .Potrzebuję 
jeszcze starego“, odpowiadają inne: .A ja nie chcę, 
aby mię stary potrzebował.“ — „Hamb. Nachr“. 
znany organ byłego kanclerza, odpowiadają na po- 
wyższe wywody korespondenta berlińskiego „Zii 
richer Post“ i nazywają wymysłem wiadomość, ja 
koby cesarz Wilhelm I, po zamachu Nobilinga miał 
był pragnąć złożenia godności władzcy na swego 
syna. .Ta wiadomość — powiada Bismirckowski 
organ — jest zupełnie zmyślona i stoi w przeciwień 
stwie do prawdy historycznśj. Cesarz Wilhelm ni­
gdy energiczniśj nie objawiał chęci panowania jak
wówczas, o ile na to pozwalało jego zranienie. Jak I u ‘¿X’, pierwotnie' obchodzono w pier-
Stśieżym czul się on fizycznie właśnie po zamacha, I aicn awi’ ? . ’ u « na rozkaz
pokazuje się między innemi ztąd, że żartował z „upu­
szczenia krwi* i powiedział, iż Nobiling umiał lepiój 
od lekarzy rozpoznać, jakiego środka potrzeba do 
utrzymania jego (cesarza) zdrowia. Jest to więc 
samowolnym wymysłem demokratycznego pisma, że 
praskie ministerstwo stanu lub ks. Bismarck mieli 
prosić cesarza o wytrwanie na swem stanowisku i 
„upraszać go jednomyślnie, aby niemieckiego ludu 
nie pozbawiał władzcy“. Trudno twierdzenie toprzy- 
pisać samowolnśj pomyłce. Chodziło wtenczas o to 
tylko, aby pokonać niechęć ówczesnego następcy 
tronu w obec rozporządzeń ojca, dotyczących tym 
czasowego zastępstwa, co nastąpiło bez trudności. 
Tém samém upada tendencyjny wymysł o rzekomych 
słowach ks. Bismarcka: „Potrzebuję go jeszcze“ i o 
rzekomem rozdrażnieniu panującego cesarza z powodu 
takiego orzeczenia.“

Południowa Ameryka.
Nowy Jork, 24 października. „N. Y. H.“ 

donosi z Rio de Janeiro, że Fryderyk Lorena, ko­
mendant powstańczego okrętu, został przez admirała 
Mello proklamowany prowizorycznym prezydentem 
rzeezypospolitćj brazylijskiśj.

Okręt powstańców „República“ wezwał kano 
nierkę „Tiradentes“, aby stanęła do walki, lub przy­
łączyła się do powstańców. »Komendant kanonierki 
nie dał odpowiedzi.

Admirał Mello ogłosił prokłamacyą, wedle któ­
rój Peixot chciał go pono zabić, przysyłając mu 

tym celu album z machiną piekielną.

Telegramy.
Londyn, 24 października. „Times“ donosi 

Filadelfii: Ponieważ za zaprojektowaną tranzakcyą 
oświadczyło się 88 senatorów, brak przeto 5 głosów 
do większości. Przy tój sposobności wydarzył się 
rzadki i dziwny wypadek; Cleveland odrzuca bowiem 
tranzakcyę i w opozycyi przeciwko własnemu prze 
konaniu łączy się z republikanami.

Lille, 24 października. Bezrobocie górników 
w Aniche należy uważać *za ukończone.

Spexia, 23 października. Złożywszy rewizytę 
księciu Genui na okręcie Lepanta, admirał Seymour, 
udał się z konsulem angielskim do admiralicji, wi 
tany entuzyastycznie. W admiralicji zgromadzili 
się wszyscy admirałowie, komendanci okrętów, wła­
dze wojskowe i cywilne. O godzinie 5 udał się 
Seymour na ratusz, dziękując władzom miejskim w 
imieniu rządu angielskiego za serdeczne i podniosłe 
przyjęcie. O godz. 6 powrócił na swój okręt.

Wiedeń, 28 paźd iernlka. W gejmie toczyły 
się dalsze rozprawy nad projektem wyborczym.

Wiedeń, 24 października. Prix złożył go 
dnośó burmistrza miasta Wiednia, zatrzymując man 
dat do Rady gmÎDnéj.

Budapeszt, 24 października. Konferencya 
w sprawie komunikacyi pomiędzy Austro-Węgrami, 
Serbią, Bułgaryą i Turcyą rozpoczęła obrady pod 
przewodnictwem radzcy ministeryalnego, Schobera, 
dyrektora węgierskich kolei państwowych.

Madryt, 24 października. Rada ministeryalna 
zgodziła się na plan wyprawy wojennéj do Afryki 
Ten pian trzyma się w tajemnicy.

Zofia, 24 października. Książe Ferdynand 
przybył tu dzisiaj.

Bukareszt, .Zl października. Dotychczasowy 
ajent dyplomatyczny w Zofii, Ghika, został miano­
wany jeneralnym sekretarzem dla spraw zewnętrz­
nych, a dotychczasowe stanowisko jego objął Papi- 
niu, jeneralny konsul z Pesztu. Do Pesztu jako 
konsul udaje się szef politycznego wydziału Bols 
Drugi sekretarz rumuńskiego poselstwa w Berlinie, 
Cretrianć, został mianowanym pierwszym sekreta­
rzem przy poselstwie w Petersburgu.

Ateny, 23 października. Izba została zwołaną 
na 8 listopada. ,

Serajewo, 24 października. Dzisiaj jrano o 
godz. 6 minut 10 odczuto trzęsienie ziemi wśród pod 
ziemnego łoskotu w Plevlje i Pripolje.

Warszawa, 24 piźdwarcłka. * Wiadomości 
dzieanikarskie o śmieici gubernator* Harki są bez- 
podstawie. ______

(t) Wspomnienia z Rzymu
i z pobyto pielgrzyniów polskich

uf Watykanie.

(Ciąg dalaay.)
Prawda, te żebraków tutaj bez liku, te na ka­

żdym krok« wyciąga ktoś rękę do nas, lecz do tego 
przyzwyczaić się trzeba, jak do brzęka polak ch 
mu-h na ws!, — a co do przekupniów, to wiedzieć 
trzeba, te każdy południowiec nie ana wartości 
czasu i dla tego długo targować się lubi.

OdtrotuHgo nie Ulwo W6 Włosiach oszukają, 
a grzecznością, spokojem i cierpliwością przejdziesz 
świetnie przea cab Włochy i wrócisz z zadowole­
niem i z miłemi wspomnieniami do domu.

Z rynku kwiatów idąc, przekraczamy nową, 
szeroką ulicę Corso Wiktora Emanuel* i dochodzi­
my do Panteonu. Na obszernym placu przed ko- 
ściobm stoi obelisk z różowego granita, * ua nim 
wyryte są imiona Setysa Wielkiego I Raraiesa III,
królów ezipskkh » , .

Ramses trzeci, syn Rtmsesa drugiego, przez 
Greków Serostrysem zwanego, kształcił s.ę razem 

Mojżeszem. Za jego to panowania ociekli żydzi 
z Egiptu. Ptuteon jest najlepiój zachowaną świą­
tynią z czasów pogan,kiego Rzymu. Wybudował 
gu Markus Agryppa, przyjaciel, wódz naczelny i zlę< 
cesarza Auguhta, w czasie swego trzeciego konsu­
latu, w roku 25 przed Chrystusem, jak to opiewa 
do dziś istniejący napis na przedsionku 1 
go bogom opiekuńczym rodziny cesarskiój Jnliuszów, 
a miauowicie Marsowi i Wenerze. — Za czasów 
Nerona pierwszy raz wzmiankowaną jest świątynia 
ta, jako Panteon, to znaczy wszystkim Bogom po- 
święcona. W roku 007 po Chrystus.e, darował ce- 
sarz Phokas świątynią tę Papieżowi Bonifacemu IV, 
któiy zamienił ją na koś-iół katolicki 1 potwięeU 
Matce Bożej i wszystkim Męciennikom pod nazwą 
Santa Marła ad Martyres. Dwadzieścia osiem wo­
zów świętych kości męczenników kazał Pap ez zło 
żjó pod wielkim ołtarzem, a poświęcając kościół dni 
13 marca 010 roku, ustanowił .uroczystość wszyst-

wszą niedzielę po Świątkach, a która na rozkaz 
Grzegorza IV przełożoną została na dzień 1 listo­
pada? Dawniej odprawiał tutaj Papież ^oblńa,e 
w dniu Wszystkich Świętych uroczyste nabożeństwo.
Do przedsionka Panteonu trzeba było dawniej wcho­
dzić po pięcioprogowycb schodach, T °beonJ 
Rzymu tak się wzniósł z czasem wieków, że scho-
dÓW jprzedsi“ek składa się z potrójnój kolumnady, 
o szesnastu olbrzymich słupach z szarego 1 
granitu egipskiego, które miały naczółki korJna 
z białego marmuru. W głębi przedsionka są dwa 
wielkie8zagłębienia, w których dawniej stały posągi 
cesarza Augusta i fundatora Agryppy. P^ed8l®°ek 
ten okryty był niegdyś spiżowym dachemU spiżo- 
wemi belkami, które na rozkaz.Papież a Urbana VIII 
zdjęto i przelano na 110 dział i na baldachim^nad 
grobem świętego Piotra, - 450,000 funtów spiżu
zużyto w tym celu. . . Ł . w.Wnętrze kościoła jest majestatyczne. Na, 
podstawie z trawertymu wznosi się ’npełnie
budowa 42 metry średnicy i wysokości mająca, na­
kryta olbrzymią kopulą półkolistą, mającą 43 /» me­
tra średnicy i wysokości, a kończącą się w środku 
samym okrąg ym otworem, 8 i pól metra szerokim,
Sffl Panteon ma tylko to jedno me- 
oszklone okno i tu z góry padają całe smugi światu 

oświetlają dom Boży dziwnie uroczym 1blaskiem.
Myśl przewodnia artysty była wybudować kościół,
któryby odzwierciedlał świat cały i , R
niem mikł być lazur niebieski- — W ścianach bo- 

ioła są głębokie nisze, w których stały dawnej 
posągi Bogów rzymskich, a gdzie dzisiaj mieszczą 
się ołtarze Po lewój stronie, przy trzecim ołtarzu, 
spi snem wiecznym największy malarz W8zy8tkl®b 
czasów, RaftaelSanzzi z Urbmo, a na nagrobku jego 
wyryte są w języku łacińskim słowa: „Tu leży 
fael, za którego życia matka przyroda drżała, że ją 
przezwycięży, a kiedy skonał, umrzeć z nim uníala.
Na nrawo przy wielkiem ołtarzu leży król włosa 
Wiktor Emanuel. Ściany świątyni okryte są naj- 
cenniejszemi marmurami, kopuła jest ka8et°"a?*¿ 
a posadzka wyłożona jest okrągłemi i czworobjh 
eznemi płytami z porfiru, granitu, *

nnmidyjskiego marmuru, tworzącemi P««o^ną 
siatkę. Poziom posadzki przechylonym jest niecoido 
środka, aby woda deszczowa, wpadająca przez otwór 
w kopule, szybko odpłynąć mogła przez małe szcze­
linki do podziemnśj śluży. - Kopuła była niegdyś 
okrytą tpizowemi, złotemi dachówkami, lecz już ce­
sarz Konstanty drugi, ka^ał je zdjąć i wywmść do 
Konstantynopola. Po drodze zabrali je 8^ac«ni. 
Niedaleko od Panteonu, na północnowschodniej stro 
nie miasta, leży Piazza Colonna, Plac kolumny, 
przerżnięty w połowie główną ulicą dzisiejszego R y 
mu Via del Corso. Tutaj jest ognisko życia rzym­
skiego. Corso jest przez dzień cały zapełnione tłu­
mami mieszkańców i obcych, - tu isą °aJś’ietD‘\- 
sze składy, — tu w godzinach poobiednich ciągną 
się nieprzejrzane szeregi przepysznych pojazdów, 
mieszczących w sobie potomków naJ8,aw.D,eJ“ycnh 
imion włoskich. Tu codziennie widzieć można słyn­
ną z piękności i dobroci serca krolową Margan ę, 
o której z cicha opowiadają sobie Rzymianie, że po­
tajemnie bywa we Watykanie aby przed Ojcem 
świętym wylać zbolałe serce i biadać na , 
siły i starania jéj niezdolne naprawie krzywdy wy- 
rządzonśj stolicy Piotrowój. Tu w czasie zapust 
odbywa się stawny rzymski karnawał, podczas któ­
rego małe koniki z kampanii, przystrojone w różno­
barwne wstęgi ścigają się bez zc67; “ Na 
środku placu stoi kolumna Marka Aurel.usza, wy- 
stawiona cesarzowi przez senat P®nk^zejiu wojen 
z Markomanami w roku 188-ym. Powierzchnia ko­
lumny okryta jest jak zwojami ślimakowemi 28-miu płatami z biatogo ¿armuru, na których płaskorzeź­
bach wyryte są główne wypadki wspommanój woj­ny ByVto w roku 174 na Węgrzech, w okolicy 
dzisiejszego Granu, kiedy Markomam i Kwadowie 
obsaczyli cesarza Aureliusza. Legiony rzymskie 
umierały z pragnienia, a pomiędzy niemi i sławna



legia piorunowa, złożona z Crześcian. — Chrzęści« 
anie upadli na kolana i słali modły do Pana Za­
stępów o ratunek, — sam cesarz który nie był 
Chrześcianinem, klęcząi: modlił się razem z niemi, — 
a wtenczas spadł deszcz rzęsisty i napełnił szyszaki 
rzymskie i orzeźwił zemdlonych wojowników, podczas 
kiedy grad i pioruny pizeraziły wojska nieprzyja­
cielskie. — Chwila ta jest uwieczniona na najwyż­
szych płytach kolumny. — Na szczycie samym, gdzie 
dawniój stał posąg Aureliusza, stoi dzisiaj Paweł 
święty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Walne zebranie
delegatów powiatowych wraz z komitetem 
prowincyonalnym wyborczym na W. Księ­

stwo Poznańskie.

Zebranie zagaił o godzinie 11 na wielkiej sali 
Bazarowej, przewodniczący w. komitecie prowin- 
cyonalnym, pan hrabia Stefan Żółtowski z Głu­
chowa i poprosił sekretarza, aby sprawdził mandaty 
panów delegatów.

Przybyli:
1) B. Leitgeber z Poznania. 2) Ks. dziekan 

Kłoniecki (powiat wschodni poznański) 3) Karlió- 
ski (zachodni powiat poznański). 4) Dr. Stefanowicz 
(Oborniki). 5) W. Łubieński (Szamotuły). 6)Hr. H.Kwi- 
Jecki (Skwierzyna). 7) Danielewicz (Międzychód). 8)
Hr. M. Czarnecki (Babimost). 9) Ks. probosz Sobeski 
(Międzyrzecz). 10) K. Chłapowski (Kościan). 11)
Ks. Rybicki (Śmigiel). 12) Dr. Zuchowski (Gro­
dzisk). 13) Ks. Zmidziński (Nowy Tomyśl). 14) 
Baron Chłapowski (Wschowa). 15) Hr. Dąmbski 
(Leszno). 16) Orłowski (Rawicz). 17) Hr. Marceli 
Żółtowski (Gostyń). 18) Dr. Óelichowski (Śrem).
29) Hulewicz (Września). 20) Kowalewski (Środa).
21) Niemojowski|(Pleszew). 22) Rembowski (Odo­
lanów. 23) Kntzner (Ostrów). 24) Radziszewski 
(Ostrzeszów). 25) Hr. Szembek (Kempno). 26) Dr. 
Szułdrzyński (Czarnków). 27) ? (Wieleń).
28) Ks. Klarowicz (Chodzież). 29) Moczyński (Byd­
goszcz). 30) Dr. Komierowski (Wyrzysk). 31) Cza­
pla (Inowrocław). 32) M. Grabski (8trzelno). 33) 
Jaraczewski (Szubin). 34) Wierzbicki (Gniezno).
35) Hr. Stanisław Żółtowski (Witkowo). 36) Stark 
(Mogilno). 37) Swinarskf(Wągrówiec). 38) Guttry 
(Żnin). 39) Robiński (Krotoszyn). 40) Mcdlibowski 
(Koźmin). 41) Obrąpalski (Jarocin).

Z komitetu obecni: hr. Żółtowski, hr. Stefan 
Kwilecki, Stefan Cegielski, Pr. Dobrowolski, ksiądz 
Antoniewicz, B. Kościelski, lid. Chełkowski.

Przewodniczący odczytuje porządek obrad, zna­
ny już czytelnikom. P. Czapla żąda przeniesienia 
nr. 10 porządku obrad przed 8, ale przewodniczący 
oświadcza, że wedle regulaminu stary komitet prze­
wodniczy aż do końca — wniosek więc zbyteczny.

Na sekretarzy powołuje przewodniczący pp.: 
dr. Celichowskiego i Karlińskiego.

Na skrutatorów pp. dr. Stefanowicza i Łu­
bieńskiego.

Do komisji rewizyjnśj wybrano pp. Bobińskiego 
i Wierzbickiego.

Protokół z przeszłego zebrania odczytuje p. Kar- 
liński.

Przy sprawdzaniu mandatów delegatów kwe- 
styonuje p. Czapla wybór p. Leitgebra z powodów 
znanych z pism tutejszych opozycyjnych. P. Do­
browolski zbija zarzuty p. Czapli na mocy proto­
kółów komitetu poznańskiego, które odczytuje. Pan 
dr. Celichowski przyznaje komitetowi pozn., że zo­
stał wybrany legalnie, ale powinien był zarządzić 
nowe wybory na początku października. P. Prze­
wodniczący nie podziela tego zapatrywania i stwier­
dza, że komitet poznański został wybrany na lat 6.
P. Cegielski zwraca uwagę, że tu nie chodzi o ko­
mitet, tylko o delegata, tę kwestyą trzeba więc 
uwzględnić. P. Moczyński protestuje przeciwko 
ważności wyboru komitetu pozn., ponieważ tylko 
pewna część wyborców była dopuszczona do 
wyborów. Pan M. uderza w stronę patryo- 
tyczną, prawi o nieposłusznych dzieciach, które 
poplamiły sukienki przy wyborach i wnosi, aby ze­
branie unieważniło obydwa (?) komitety poznańskie. 
Przeciwko temu występuje stanowczo p. dr. Szuł- 
drzyński, który protestuje przeciwko traktowaniu na 
równi komitetu »■. Poznania z samozwańczym komi­
tetem p. Offierskiego. Popiera wybór p. Leitgebra 
w końcu p. adwokat Kntzner z Ostrowa, poczem 
zamknięto dyskusyą, wniosek p. Moczyńskiego o unie­
ważnienie komitetu m. Poznania i delegata npada, 
a zebranie tylko przeciwko głosom p. Mcczyńskiego, 
Czapli i Starka„zatwieidza wybór p. Leitgebra.

Nad protestem 50 wyborców jarocińskiego ze­
brania na wniosek komitetu przewodniczący prze­
chodzi do porządku obrad.

Sprawozdanie z czynności komitetu prowincyo- 
nalnego odczytał p. F. Dobrowolski. Sprawozdanie 
to w całości podamy jutro.

Sprawozdanie kasowe od 2 paź Iz. 1888 do 
chwili obecnśj wykazuje 5596 m. 10 fen. dochtdu, 
rozchodu 5196 m., zostaje 400,10.

500 m. najwięcćj złoLył pow. Szamotulski przez 
te 5 lat.

Komisya rewizyjna wniosła o dessarżę, którą 
zebranie udzieliło.

Następuje wybór kandydatów.
Sekretarz komitetu oświadcza, że p. J. Grab­

ski mandatu na obecną kadencją nie przyjmuje — 
a p. dr. Dziorobek pragnie być obranym w okręgu 
pozn.-obornickim, a nie w sredzkim.

I. Okręg sremsko-średzko wrzesiński dr. Hen­
ryk Szuman otrzymał 35 białych, 4 czarne kulki.

Ks. Patron Wawrzyniak 30 białych, 9 czara.
Józef Głębocki 36 białych, 3 czarne.
II. Kościan-Smigiel-Grodzisk-Nowy Tomyśl dr. 

Jan Żółtowski 33 białych, 6 czarnych.
Szamb. Cegielski 26 białych, 13 czarnych.
III. Pleszew-Jarocin-Krotoszyn-Koźmin radzca 

Motty 37 białych, 1 czarną.
Ks. prałat Jażdżewski 23 białych, 15 czara.
IV. Odolanów-Ostrów-Ostrzeszów-Kępno, Wład. 

Jerzykiewicz 30 białych, 8 czarnych.
Dr. Ludwik Mizerski 35 białych, 3 czarne.

Towarzystwa i Spółki.

Z sprawozdania z czynności Towarzystwa Prze­

mysłowego w Poznaniu za czas od 1 kwietnia 1892 do 
31 marca 1893 r., dowiadujemy się, że w tymże roku 
było 11 zebrań zwyczajnych, cztery walne, 1 nadzwy­
czajne i 6 zwyczajnych. Cztery odczyty wygłoszono w To­
warzystwie.

Do nader ważnych czynności Towarzystwa zaliczyć 
ncleży urządzenie Zjazdu Przemysłowców w mieście na- 
szśm wraz z tutejszóm Towarzystwem Młodych Przemy­
słowców i Tow. Katolickich Rzemieślników polskich pod 
wezwaniem św. Józefa.

Co do objawów zewnętrznego życia, to Towarzystwo 
brało czynny udział, gdzie i kiedykolwiek nadarzyła się 
do tego sposobność, aby zaznaczyć łączność i solidarność 
z innemi Towarzystwami. I tak wysłało Towarzystwo na 
Zjazd Przemysłowców w mieście naszóm 5 delegatów, na 
Zjazd Przemysłowy i Śpiewaków w Chełmnie i na obchód 
25 letniój rocznicy założenia Tow. Przemysłowców polskich 
tamże po jednym delegacie.

Panu posłowi i szambelanowi Cegielskiema, który 
na propozycyą Tow. prezesem Zjazdu Przemysłowców wy­
branym został, wysłała dyrekcya za przyjęcie tego urzędu 
i gorliwe onegoż sprawowanie pismo dziękczynne.

Panu nauczycielowi Marcinkowskiemu, byłemu dyry­
gentowi szkoły wieczornój, przesłała dyrekcya przez wy­
braną deputacyą w dnin 25 letniego jubileuszu nauczyciel­
skiego stósowne powinszowanie.

Na wniosek jednego z członków przystąpiło Tow. do 
Spółki Domu Przemysłowego z 5 akcyami.

Towarzystwo kierując się względami humanitarnemi, 
wsparło pewnego przemysłowca we Lwówku, który przez 
pożar postradał swe mienie, jednorazową zapomóżką w kwo-

o_____ V. . no nanlrocie 80 marek ; tutejszój Opiece Szkólnój na naukę języka 
polskiego przekazało z dochodów Zjazdu Przem. 20 m., 
Tow. Przem. na Wildzie ofiarowało wreszcie 28 książek 
dla jego biblioteki.

W szkole wieczornój przez Tow. utrzymywanój, a 
wspieranój łaskawie przez Radę Miłosławską roczną snb- 
wencyą w ilości 1500 m., udzielało lekcyi wraz z jćj dy­
rygentem 3 nauczycieli, którzy wykładali: język polski 
i niemiecki, rachnnki, kaligrafią i bnchalteryą. Liczba 
nczni wynosiła w latowóm półroczu w przecięcia 30, w zi- 
mowóm zaś około 50. Lekcye odbywały się regularnie 
codziennie, wyjąwszy soboty i niedzieli, od godziny 81/* 
do 93/4 wieczorem. Rok szkólny zakończył się dnia 25 
marca r. b. popisem nczni w lokalu Tow., na którym 
obecni byli członkowie kuratoryum szkólnego, dyrekcya i 
członkowie Tow., oraz rodzice i pryncypałowie nczni. Re­
zultat egzaminn tego, po którym jedni uczniowie za pil­
ność i dobre zachowywanie się, drudzy zaś dla zachęty 
odbierali z rąk księdza Jeżewskiego, członka knratorynm 
szkólnego, rozmaite książki, wywarł na obecnych bardzo 
dobre wrażenie.

Członków liczyło Tow. na początku roku 165, a mia­
nowicie 4 honorowych i 161 czynnych. W ciągu roku 
przystąpiło do Tow. 23, ubyło zaś przez wyjazd, śmierć 
i wystąpienie 6, tak, że ogólna liczba wynosi obecnie 178, 
t. j. 4 honorowych i 174 czynnych.

Stan kasy: Saldo z grudnia 1892 rokn 7703 m. 
80 fen. Dochód od 1/4 92 do 31/3, 93 — 4038-91. 
Rozchód od 1/4 92 do 31/3 93 — 2485-11. Prze- 
wyżka 1553—80. Pozostaje przeto w kasie 1 kwietnia 
1893 r. 9257 m. 10 fen.

onlKa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

* Prof. Hensel, który był rektorem tutejszego żeń­
skiego seminaryum nauczycielskiego, umarł w Koszanowie 
pcd Śmiglem w 75 roku życia.

* Nauczyciele i nauczycielki, będący na emeryturze 
w obrębie poznańskiego obwodu rejencyjnego, będą od 1 
listopada r. b. pobierać emerytury przez kasy po­
wiatowe.

* Asesor rejencyjny, dr. Metz, z Kolonii, został 
przydany do pomocy landratowi powiatu inowrocławskiego.

* Na ciężką, bo mroźną i śnieżną zanosi się zimę 
podłng zdania meteorologów i przepowiadać Indowych. 
Gotajski meteorolog twierdzi, że za tegorocznem snchem 
latem przyjdzie sucha mroźna zima. Na północy Fund- 
landyi spostrzeżono niezwykle wielką liczbę lodowców. W 
Belgii zauważono, że cale stada wilków z gór się wyno­
szą ; major Wiilput z Antwerpii, znający się na powie­
trzu, także zapowiada ostrą zimę, a rybacy nadbałtyccy 
zapowiadają ciężkie mrozy z przezorności ryb, które się 
już w głębiny pezapuszczały na zimowy spoczynek.

* Inowrocław, 23 października. Osadzony w tu- 
tejszem sądowem areszcie Chrapkowski, któremu król, 
prokuratorya zarzuca 17 kradzieży, nciekł wczoraj z tego 
aresztu. Zdaje się, że na drogę nkradł w mieście pe­
wnemu podróżnemu, paltot, płaszcz, kamizelkę i 14 marek 
gotówki.

* Ślub. W kościele parafialnym w Gostyczynie po­
błogosławiony został w dniu 10 bm. związek małżeński 
pomiędzy panem Lndomirem G o 1 s k i m, Ł kupcem z Gro­
dziska, a panną Władysławą K o r n o b i s, córką dzie­
rżawcy Węgier p. Kornobisa. Aktu kościelnego dopełnił 
proboszcz miejscowy ks. Rosolski.

* Ślub. W Piątkowie w Prusach Zachodnich odbył
się wczoraj ślub hr. Oswalda Potockiego z panną 
Maryą Gajewską. j .

* Apteka ma być urządzoną we wsi kościelnój 
Mehlkehmen, w powiecie stolupiańskim, w Prusach Wscho­
dnich. Ubiegać się pragnący o uzyskanie prawa do za­
łożenia tój Apteki, winni się z odpowiednim wn.oskiem 
zgłosić do królewskiój rejencyi w Gąbinin w przeciągu 
6 tygodni.

* Inowrocław. Nieostrożne obchodzenie się z bro­
nią palną pociągnęło znowu smutne następstwa za sobą. 
W Popowicach 13-letni chłopiec Jakub Kopczyński, bę­
dąc u gospodarza Hannsza, wziął do ręki fnzyą nabitą i 
począł nią się bawić. Nagle padł strzał i ugodził w znaj­
dującą się w Izbie służącą Maryannę Nowak, która nie­
bawem ducha wyzionęła.

* Wakuje posada weterynarza powiatowego na po­
wiaty grodziski i nowotomyski z pensyą 600 marek ro­
cznie i siedzibą w Nowym Tomyślu. Podanie wnieść na­
leży w przeciągu 4 tygodni na ręce prezesa rejencyi.

* Inowrocław. Wczoraj nastąpiło uroczyste otwar­
cie rokn szkólnego w nowo u nas ntworzonój rolniczój 
szkole wieczornój. Na uroczystość tę przybył p. starosta 
krajowy dr. Dziembowski i obejrzawszy lokale szkólne i 
przyjąwszy przedstawionych sobie nauczycieli, wyraził prze- 
dewszystkiem podziękowanie p. mistrzowi Dierichowi, po­
czem ogłosił szkołę za otwartą. Dyrygent szkoły pan 
Kirscht zabrał następnie głos i wyraził podziękowanie panu 
staroście za jego zabiegi, dalój p. burmistrzowi, oraz na­
uczycielom za ich getowość w przyjęciu lekcyi. W dal­
szym ciągu mówił o szkołach rolniczych zimowych w Pru- 
siech, których liczba z 22 w r. 1880 wzrosła do 86 z 
3088 uczniami w r. 1892, mówił o ich potrzebie i o tru­
dnościach, jakie się nasuwają, chcąc cel ostateczny w dwóch 
półroczach zimowych osięgnąć. W końcu zwrócił się w 
mowie do uczniów, napominając ich, aby byli pilnymi i 
wzorowymi uczniami. Dziś rano rozpoczęła się w szkole

Uczmy dzieci nasze czytać i pi - I nauka.
ł i • I * Kraków. Dnia 18 b. m. odbyło się uroczystesać po polsku!

foemałi, środa, 25 października.
• Doniesienia urzędowe. Król nadał profesorowi 

i nauczycielowi wyższemu, dr. fil. Pfefferowi, przy gim- 
nazyum realnóm w Gdańsku, order orła czerwonego czwar- 
tój klasy.

* Teatr polski w Poznaniu Jutro w czwartek pier­
wszy akt opery Moniuszki: „Halka,“ komedya: „Samson 
i Dalila“ i komedya: „Kartka wycięta.“

Ceny zniżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya hr. Koziebrodz- 

kiego : „Hrabia Maryan.“
W niedziele obraz historyczny z muzyką i śpiewami 

przez Załęgę : „Kiliński.“
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Szulczewskiego przy Wil- 
helmowskim placn nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletn tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 24 październ. 
rano 0,64 m., w południe 0,68 m. Dnia 25 październ. rano 
0,72 m.

* Z obowiązku kronikarskiego zapisujemy tu, że sa­
mozwańczy „komitet wyborczy partyi ludowój dla miasta 
Poznania“ zwołuje na dziś wieczorem de hotelu saskiego 
zebranie swych adherentów celem ustanowienia walmanów 
na poszczególne obwody, wybrania mężów zaufania i przy­
gotowania agitacyi wyborczój.

* Tutejsza Izba handlowa będzie się między innemi 
na jutrzejszem posiedzeniu zajmowała podatkiem od wyro­
bów tytoniowych, petycyą dotyczącą wybudowania kolei że- 
laznój z Poznania do Warszawy i urządzeniu publicznego 
telefonu w Poznaniu.

* Mniejsi właściciele ziemscy, prawdopodobnie Niem­
cy, występują także przeciw układowi kandlowemu z 
Rosyą. Do „Pos. Tagebl.“ donoszą z Obornickiego, że 
21 b. m. zebrało się 37 gospodarzy mniejszych w Go- 
ściejewie, gdzie uchwalono petycyą do parlamentu nie­
mieckiego i do rządów związkowych, aby nie zezwoliły na 
zniżenie dotychczasowego cła od 'zboża z Rosyi do Nie­
miec przywożonego. Gdyby atoli dzisiejsze ceny zboża 
rosyjskiego spaść miały, w takim razie mają rządy nie­
mieckie podwyższyć odpowiednio to wchodowe cło zbożo­
we. Nadto uchwalono na tamże zebraniu, aby przy nad­
chodzących wyborach do sejmu pruskiego głosować tylko 
na takiego kandydata, który będzie popierał wymagania 
związku rólniczego. Takie, równobrzmiące rezolucje zapa­
dają na wszystkich zebraniach rólników niemieckich, wy­
stępujących przeciw układowi handlowemu z Rosyą.

* Rodak nasz, Wiktpr Łopianowski, złożył 
dnia 20 b. m. w Królewcu egzamin referendaryuszowski 
z pochwałą.

tak drażliwe dla rusyfikatorów i rusyfikatorek 
kategoryi, iż gdy chodzi o nie, nie wolno się powoływać 
nawet na ukazy carskie, a wszelkie fałsze i obelgi ze 
strony przedstawicieli narodu panującego znosić należy w 
milczeniu i pokorze.

* Berlin. Tow. gimnastyczne „Sokół“ w Berlinie, 
zaprasza na uroczyste poświęcenie swego sztandaru sokol­
skiego, i obchód 5 rocznicy towarzystwa, która się odbę. 
dzie w dniach 10 i 11 listopada.

Porządek uroczystości. W piątek 10 listopada r. b. 
Okazowe ćwiczenia w ćwiczni szkoły miejskiej przy Neue 
Friedrichstrasse, hinter der Garnisonkirch. Wstęp tylko 
Sokołom i zaproszonym gościom, za okazaniem zaproszenia 
dozwolony. Początek ćwiczeń punktualnie o. 8 godz. wie­
czorem. Po ćwiczeniach o godz. 10 przejście do sali po- 
siedzeń przy Nene Friedrichstrasse 45 (Drasels Sale), na 
uroczyste posiedzenie. Po zagajenia tegoż, nastąpi wrę­
czenie sztandaru chorążemu, druhowi St. Wojciechow­
skiemu. Przywitanie przybyłych delegacyi sokolskich i 
innych towarzystw polskich.

W sobotę 11 listopada: O godz. 9 rano spotkanie 
przed kościołem św. Jadwigi, po nabożeństwie oglądanie 
miasta. Wieczorem o godz. 8 na sali Kellera przy Ko- 
pnickerstr. nr. 96/97, odbędzie się uroczystość obchodu 
rocznicy towarzystwa. Zagajenie posiedzenia przez prze­
wodniczącego. Sprawozdanie z czynności towarzystwa, zda 
druh Jan Schmidt. Wejście uroczyste Sokołów z sztan­
darem na salę. Wbijanie gwoździ pamiątkowych przez 
przybyłych druhów delegatów. Przywitanie zamiejscowych 
Sokołów i delegacyi tutejszych towarzystw. Żywe obrazy 
z dziedziny gimnastyki, wykonane przez ćwiczących dru­
hów. Wspólna wieczerza, następnie zabawa z tańcami..

* Lwów. „Kuryer lwowski“ donosi, że „młodzież 
wyższych zakładów naukowych“ zgromadzona w sobotę na 
komersie akademickim, wysłała trzy telegramy do Wie­
dnia, a mianowicie jedon do Koła polskiego, wyrażający 
mu oburzenie za jego stanowisko w sprawie wyborczej, 
drugi do dr. Lewakowskiego, wyrażający mu hołd za glo- i 
sowanie za reformą, a trzeci do Młodoczechów z wyraże­
niem sympatyi dla nich. — Zamiast wczytywać . się w 
dzieła pisarzy naszych, z których jeden powiedział, że 
„trzeba się uczyć, minął Już wiek zloty“ młodzież ta 
bawi się w politykę, o którój należytego wyobrażenia mieć 
nie może, potępia mężów poważnych i około krają zasłu­
żonych i wyraża sympatyą dla Młodoczechów, zwolenni­
ków Moskwy. Zaiste dziwi nas, że i secesyoniści poznań­
scy ze strony tój młodzieży nie otrzymali telegramu z wy­
razami uznania i sympatyi. Zle się bawicie!

* Most Brooklin, łączący przedmieście tegoś nazwi­
ska z New-Jorkiem, jest jednym z najruchliwszych na 
świecie. W rok po otwarciu mostu, t. j. w roku 1884, 
kolój na tym moście przewiozła 8 milionów osób ; liczba 
ta w r. 1892 wrosła do 40 milionów. W ciąga lat 10 
od czasu ukończenia mostu kolój przewiozła. 280 milionów 
ludzi, Bilet jazdy kosztował z początku pięć centymów; 
kilka lat temu zniżono cenę do połowy. Dla pieszych na­
znaczono z początku cenę 1 cent., stopniowo obniżano do 
i/6 centa, a od r. 1891 przejście przez most jest bez- 
płatne. Wówczas przez most przechodziło rocznie 3 mi­
liony osób, przypuszczają jednak, że liczba pieszych zwię­
kszyła się znacznie. Ogólny dochód z mchu na moście 
w ciągn ubiegłych 10 lat wyniósł 40 milionów marek. 
Budowa mostu, zaczęta w roku 1870, trwała z górą 
lat dziesięć. Długość jego wynosi 1994 metrów, szerokość 
26 m.

* Kalendarz. Jutro w czwartek 26 października 
św. Ewarysta P.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 48. Zachód o go­
dzinie 4 minut 42.

posiedzenie wydziału prawa i administracyi uniwersytetu 
Jagiellońskiego, celem uczczenia trzydziestoletniój działal­
ności profesorskiój dr. Fryderyka Zolla. W imieniu wy­
działu przemówił dziekan, prof. dr. Ulanowski, podnosząc 
zasługi jubilata na każdóm polu działalności publiczności 
publicznój, a w szczególności jego zasługi dla uniwersy­
tetu. Prof. Zoll dziękował za te objawy życzliwych uczuć 
koleżeńskich i przyjął ofiarowany sobie upominek : kała­
marz z bronzu na marmurowój podstawie z figurą, przed­
stawiającą uczonego, czytającego księgi.

* Z Kielec piszą do „Czasu“:
Powszechne oburzenie wywołał w naszem mieście no­

wy fakt brntalnój samowoli i „sprawiedliwości“ rosyjskiej. 
Rzecz się tak miała. Do tutejszego kantoru bankierskie­
go p. Goldhaara zgłosiła się jakaś Rosyanka — jak się 
potem okazało, żona jenerała — i oświadczyła chęć za- 
aseknrowania premii pożyczkowój. Gdy żądaniu jój uczy­
niono zadosyć i doręczono wypełniony blankiet, ta za­
miast zapłacenia należnych 80 kopiejek, zapytała tonem 
rozdrażnionym: co to jest? w jakim to języku? Na od­
powiedź, iż blankiety posiada kantor w polskim języku, 
ponieważ ogromna część klienteli należy do narodowości 
polskiój, a jeżeli sobie życzy, to znaczenie i treść nadpi- 
sów gotowi są natychmiast jój wyjaśnić — wpadła pani 
ta w okropny gniew i wylała cały potok żółci na Pola­
ków, w obecności bnhaltera i kasyera. Panowie — rze- 
kla między innemi — macie blankiety we wszystkich in: 
nych językach, a tylko nie macie ich w rosyjskim; jestto 
lekceważenie języka rosyjskiego w państwie rosyjskiem; 
panowie zapominacie, że tu jest Rosya itp. Gdy z wiel­
kim naciskiem, a w tonie lekceważącym i gwałtownym 
zaczęła kilkakrotnie powtarzać, iż to jest Rosya, iż mie­
szkacie w kraju rosyjskim, obecni w kantorze bnhalter i 
kasyer popełnili nieostrożność, iż zwrócili jój uwagę na 
tę okoliczność, że tu jest właściwie Królestwo Polskie; 
iż tak kraj ten zwie się dotąd urzędownie; iź car tytułu­
je się królem polskim, a na dowód tego pokazali jakieś 
rozporządzenie, wydane w imieniu carskiem, gdzie po ty­
tule cesarza rosyjskiego wymieniony był tytuł króla pol­
skiego.

Wobec podobnych, spokojnie wypowiedzianych argu­
mentów, dama rosyjska wpada w okropny gniew, rozdzie- 
ra blankiet i rzuca go w twarz jednemu z obecnych, po­
czem wypada z kantoru. Wróciwszy do swego małżonka,

Telegram giełdowy.
Berlin, 26 października 1898 roku. (Kursa końcowe.)
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Sseieeln, 25 października 1893 roku. (Kursa końcowe.)
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przedstawiła mu sprawę w świetle fałszywem, a ten udał 
się ze skargą do jenorał-gubernatora Hurki i żądał uka­
rania winnych. Wkrótce potem gubernator kielecki, pan 
Iwaneńko, człowiek niepozbawiony w gruncie rzeczy po­
czucia sprawiedliwości, otrzymał od jenerał-gubernatora 
polecenie przeprowadzenia śledztwa w tój sprawie ukara­
nia winnych, z tern zarazem zastrzeżeniem, aby o wyni­
ku śledztwa zdał sprawę naczelnikowi kraju. Iwaneńko, 
po dokładnem przeprowadzeniu śledztwa, przekonany o 
braku taktu ze strony pani jenerałowój, skazał tych 
dwóch panów broniących odrębności Królestwa, na 50 ru­
bli grzywny, poczem wyjechał do wód za granicę.

Tymczasem w jego nieobecności zmieniono odnośny 
wyrok w ten sposób, iż bnhaltera i kasyera skazano na 
dwa miesiące więzienia, które w chwili obecnój jeszcze 
odsiadują w Kielcach, w więzieniu policyjnem, aby oczy­
wiście pamiętali dobrze, iż są pewne kwestye polityczne

my&yM rtnuwi».
Poznań, 24 października.

BAZAR. Modlibowski z Gerlachowa, pani Przyluska ze 
Starkówca, hr. Żółtowski z Czacza, pani Dobrzań­
ska z Królestwa Polskiego, dr. Szułdrzyński ze 
Siernik, pani Biegańska z Cykowa, pani Kurnato­
wska z Pożarowa, hr. Dąbski z Żakowa, Rembo­
wski z Belgii, dr. Szułdrzyński z Lubasza, szam- 
belan dr. Komierowski z Nieżuchowa, baron Chła­
powski z Szółdr, Hulewicz z Paruszewa, Rembo­
wski z Radziwiłowa. .

LUZItfSKDSGO HOTEL FRANCUZKI. Jaraczewski 
z Sobiejuchy, Swinarski z Budziejewa, Manthey 
Mehnert z Lyonu, Jacoby z Berlina, Klammt z Gło­
gowy, Wnlff z Geestemuude.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
proboszcz Klarowicz z Morzewa, Wierzbicki z Gnie­
zna, mscenas Kntzner z Ostrowa, Raszewski i 8 
piński z Bydgoszczy, pani Polakowska z Krakowa, 
Richter z Królewca, Unger z Kwidzyny, Hngemann 
z Magdeburga, Lichtenberg z Gliwic, Kempner 
z Grodziska, Daniel z Krotoszyna, Daniel i Meiss­
ner z Wrocławia, Noak z Berlina.

Dodatek
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